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„Naród powierza Wam zaszczytne zadanie..."

Minister Spychalski 
promowa! „Pancerniaków“

W blaskach wrześniowego słońca stanęła na placu apelo­
wym, na uroczystej zbiórce, cała oficerska Szkoła Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czarneckiego. Przeżywała w nie 
dzielę wielkie święto. Opuszczał ją oddział nowych oficerów 
Ludowego Wojska Polskiego.Nic więc dziwnego, że na ta­
ką uroczystość nawet z dalekiej Rzeszowszczyzny i Biate 
stockiego przyjechały rodziny absolwentów.

Uroczysty nastrój podkre­
ślała obecność na trybunie ho­
norowej posła Ziemi Wielko­
polskiej — ministra Obrony 
Narodowej gen. broni Mariana 
Spychalskiego, gen. brygady 
Wacława Czyżewskiego, gen.

List Chruszczowa 
w sprawie Berlina

W czasie swej wizyty w U- 
rzędzie Rady Ministrów am­
basador Związku Radzieckie­
go, Kozyriew wręczył Fanfa- 
niemu nowy list N. S. Chrusz­
czowa na temat ewentualnych 
rokowań w sprawie Berlina.
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brygady Aleksandra Ligaja, 
1 sekretarza KW PZPR — 
Jana Szydlaka, sekretarza KW 
i I sekretarza KM PZPR — 
Czesława Kończala, przewod­
niczącego Prezydium Rady Na 
rodowej m. Poznania — Jerze­
go Kusiaka, przedstawicieli zn 
kładów pracy, organizacji spo 
łecznych i młodzieżowych.

Do uroczystej promocji podcho­
dzili kolejno wszyscy absolwenci. 
Wracali już pełnoprawnymi pfi- 
cerami, którzy w najbliższym cza-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Manifestacja pokoju i przyjaźni
otwarcie pięknej szkoły-pomnika

NiedzieBne uroczystości we Wrześni

Około 30 tys. mieszkańców 
Ziemi Wrzesińskimi i sąsied­
nich powiatów wraz z delega­
cjami całego województwa po 
znańskiego i współpracujące­
go z Wrześnią powiatu Sławno 
w woj. koszalińskim wzięło 
udział w niedzielnych uroczy­
stościach ' „Dni Wrześni’ ; 
otwarciu nowo zbudowane;

szkoły — Pomnika Tysiącle­
cia i pokojowej manifestacji 
w parku Opieszyńskim.

Przybyłych na tc uroczysto­
ści członka Biura Politycznego 
PZPR, ministra obrony naro­
dowej — gen. broni Mariana 
Spychalskiego, ministra oświa 
ty — Wacława Tulodzieckiego, 
członków Egzekutywy KW

PZPR w Poznaniu z I sekreta 
rzem KW — Janem Szydla­
kiem, członków Prezydium 
WRN w Poznaniu z wiceprze­
wodniczącym — Zygmuntem 
Wegrzykicm, prezesa WK ZSL 
— Józefa Wroniaka, przewod­
niczącego WK SD — Fran­
ciszka Schmidta serdecznie po 
witano już na granicy powia­
tu. We Wrześni gości przyjęto

Fragment trybuny podczas n?e- 
dzielnej manifestacji we Wrześni. 
Od lewej: min. obrony narodo­
wej gen. M. Spychalski, I se- 
kretąrr KW PZPR w Poznaniu 
J. Szydlak. I sekretarz KP PZPR 

we Wrześni — J. Cichowlas.

Co się za tym kryje?
Vspó’ne oświadczenie OSA i Anglii

Szef rządu ZSRR 
na wystawie francuskiej
Szef rządu radzieckiego i in­

ni przywódcy ZSRR zwiedzili 
w poniedziałek wystawę fran­
cuską w Moskwie.

Chruszczów, któremu towa­
rzyszyli Ignatow, Kosygin, Po­
lański, Susłow i inni przywód­
cy radzieccy, udał się następ­
nie do głównego pawilonu, 
gdzie ze szczególnym zaintere­
sowaniem oglądał fotografie 
metra linowego. Oglądając eks 
ponaty powiedział on, że wyso­
ko ceni francuskich inżynie­
rów w dziedzinie transportu.

Szef rządu ZSRR wysoko O- 
cenił urządzenia nawadniające 
stosowane w rolnictwie fran­
cuskim i dodał, że specjaliści 
radzieccy z powodzeniem ko­
rzystają z doświadczenia 
Francuzów w tej dziedzinie.
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J. Goulart 
prezydentem Brazylii

Kryzys polityczny w Brazy­
lii sprowadził się obecnie do 
sprawy wyboru premiera. W 
kwestii tej toczą się w Brazylii 
poufne rozmowy.

Sytuacja militarna na po­
łudniu jest nadal zagmatwana. 
Oddane Goulartowi siły zbrój 
ne z Rio Grandę rozpoczęły 
rriarsz do bazy morskiej Lagu­
na w sąsiednim stanie Santa 
Katarina. Okręty wojenne wy­
słane przez rząd tymczasowy 
otrzymały jednocześnie rozkaz 
wycofania się do Florianopo- 
lis.

" Rio de Janeiro opubliko­
wano tekst poprawek do kon­
stytucji. Zgodnie z ich treścią, 
Goulart mianowany zostaje 
Prezydentem.

fZSBZSf
W poniedziałek w Warsza­

wie rozegrano pierwsze mię­
dzypaństwowe spotkanie w 
gimnastyce między reprezenta 
cjami Polski i USA. W kon­
kurencji mężczyzn wygrali 
Amerykanie 285,90 : 285,80 
Pkt., w konkurencji kobiet 
zwyciężyły Polki 189,20 : 188,75 
PkL

Fot. — E. Kitzmann

„Mianuję Was podporucznikiem 
Wojsk Pancernych" — mówi mi­
nister obrony narodowej, Marian 
Spychalski, kładąc szablę na ra­
mieniu promowanego. „Ku 
chwale Ojczyzny" — odpowia­

da promowany.

Fot. — K. Przychodzki

Odczyt o sytuacji 
międzynarodowej
Komitet Wojewódzki 

PZPR w Poznaniu informu­
je, że w dniu 5 września 
1961 r., o godz. 17, w sali 
konferencyjnej KW lektor 
KC PZPR wygłosi odczyt 
na temat:

AKTUALNE MOMENTY 
W SYTUAC1I

MIĘDZYNARODOWEJ
Na odczyt ten Komitet 

Wojewódzki uprzejmie za­
prasza lektorów i konsultan 
tów KW, aktyw partyjny i 
społeczny.

B. Bussel za uznaniem NRD 
i granicy Odra - Nysa

Znamienny głos 
angielskiego uczonego 
W opublikowanym w ponie­

działek artykule pt. „Uwagi w 
kwestii kryzysu berlińskiego” 
zabrał głos znany angielski fi­
lozof i działacz społeczny Ber­
trand Russell.
Zdaniem autora, zastrzeżenia 

państw zachodnich dotyczące swo­
bodnej łączności Berlina zachod­
niego z NRF można by wyelimi­
nować przez włączenie do traktatu 
pokojowego między Związkiem 
Radzieckim a NRD odpowiedniej 
klauzuli. W zamian Zachód powi­
nien uznać NRD.

„Rosja — ciągnie Russell — jest 
oczywiście zaniepokojona perspek­
tywą zbrojeń Niemiec Zachodnich, 
zaś biorąc pod uwagę doświadcze­
nia z okresu hitlerowskiego, trud­
no uznać te obawy za bezpodstaw­
ne. Trzeba więc osiągnąć porozu­
mienie, że Niemcy nie powinny 
posiadać broni jądrowej.

I.inia na Odrze i Nysie powinna 
być uznana za ostateczną granicę 
ponieważ w każdym wypadku sta- 
npwi ona faktyczną granice”.

PAP

Stany Zjednoczone i Anglia we wspólnym oświadczeniu 
Kennedy’ego i Macmillana wystąpiły do Związku Radziec­
kiego z propozycją podpisania zakazu przeprowadzenia prób 
jądrowych w atmosferze bez dodatkowego systemu kontrol­
nego. Jednakże jednocześnie chcą pozostawić sobie wolną 
rękę w dokonywaniu takich prób pod ziemią, do czego Stany 
Zjednoczone od dawna się przygotowują.

Jak wiadomo, na genewskich 
rokowaniach mocarstwa za­
chodnie systematycznie odrzu­
cały wszelkie radzieckie propo 
zycje w sprawie generalnego 
zakazu doświadczeń nuklear­
nych.

Charakterystyczne jest, że 
de Gaulle nie przyłączył się do 
tej propozycji USA i W. Bry­
tanii oraz że Macmillan i Ken­
nedy pomijają sprawę doświad 
czeń francuskich.

Kennedy i Macmillan doda­
ją, że porozumienie w sprawie

proponowanego zakazu należa 
łoby osiągnąć w Genewie. O- 
świadczenie amerykańsko-bry 
tyjskie głosi, iż odpowiedzi od 
ZSRR dwa mocarstwa zachod­
nie będą oczekiwać do 9 wrze­
śnia. (PAP)

C.klńóey ariyźel 
uf Poznaniu
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Wystawa ZSRR w Paryżu
Minister handlu zagranicznego 

ZSRR Patoliczew, a ze strony fran 
cuskiej minister przemysłu i han­
dlu Jeanneney zainaugurowali w 
dniu 4 bm. wystawę radziecką w 
Paryżu.

Titow w Lipsku
Lipsk, trzeci etap podróży 

NRD majora Titowa, zgotował
po

stronaucie gorące powitanie. Przy­
był on do Lipska w towarzystwie 
Waltera Ulbrichta.

Ponad 6 min. członków
Jak wynika z ostatnich podsu­

mowań CRZZ liczba członków 
związków zawodowych wzrosła do
6.100 
proc.
szym

tys., co stanowi ponad 91 
ogółu zatrudnionych w na­
kraj u.

Tematem - usługi
W Łodzi rozpoczęła się krajo­

wa narada przemysłu terenowego. 
W obradach bierze udział przew-od 
niczący Komitetu Drobnej Wy­
twórczości — Wł. Lechowicz.

Zwycięzca festiwalu
Francuski film „Ostatni dzień 

w Mariańskich Łaźniach” reżyserii 
Alaina Resnais otrzymał pierwszą 
nagrodę „Złotego Lwa” na 22 
Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Wenecji.

Zwiedziły Warszawę
Bawiące w Polsce siost»y pre­

zydenta Kennedy’ego pp. Eunice 
Shriyer i Jean Smith zwiedziły 
stolicę, oprowadzone przez naczel­
nego architekta Warszawy, inż. 
A. Ciborowskiego.

Do Poznania przybył 64-osobo- 
wy zespół Chińskiego Central­
nego Teatru Opery i Baletu z 
Pekinu. Gości witali: wicedyrek­
tor Opery Cz. Rumiński oraz 
członkowie TPP-Ch z prezesem 
J. Drabikiem. Wicedyrektor te­
atru Liii-Peng (na zdjęciu), głów­
ny dyrygent Li-Kuo-tsiuan oraz 
artyści otrzymali wiązanki kwia­
tów. Rozmowę z dyr. LiiiFen- 

giem drukujemy na str. 2. (w)

serdeczną owacją, która prze­
kształciła się w manifestację 
popaicia dla polityki partii i 
rządu Był w tym niewątpli­
wie wyraz wdzięczności dla 
państwa ludowego, dzięki któ­
remu Września — przed 60 
laty inicjator strajków szkol 
nych w obronie polskości — 
otrzymała teraz, piękna nową 
Szkołę — Pomnik Tysiąclecia 
im Dzieci Wrzesińskich. Szcze 
golnie wzruszający był mo­
ment, gdy po tradycyjnym 
przecięciu wstęgi przez min. 
M. Spychalskiego, jedna z 
uczestniczek strajku szkolnego 
— Bronisława Smidowicz-Ma- 
tuszewska przekazywała kie­
rownikowi klucze do nowej 
szkoły.

Po zwiedzeniu szkoły min. 
M. Spychalski wpisał się do 
księgi pamiątkowej słowami: 
„Życzę jak największych osiąg 
nięć szkole im. Dzieci Wrze­
sińskich w wychowaniu mło­
dzieży na najlepszych obywa­
teli Polski Ludowej”.

Przejście gości do sąsiadu­
jącego ze szkołą parku Opie- 
szyńskiego, gdzie rozpoczęła 
się wielka manifestacja, połą­
czone było z jeszcze jedną 
serdeczną owacją; młodzież 
wręcza kwiaty, śpiewa „Sto 
lat”.

Wiec otworzył przewodni­
czący Prezydium PRN we 
Wrześni — Stefan Tuhy, udzie 
lając następnie głosu min. 
Oświaty — W. Tułodzieckie- 
mu, który wygłosił przemó­
wienie poświęcone wypadkom, 
jakie rozegrały się przed 60 
laty we Wrześni, omówieniu 
reformy szkolnictwa i sytua­
cji międzynarodowej. (Skrót 
przemówienia na stronie 2).

Burzliwymi oklaskami przy 
jęli uczestnicy wiecu tekst re­
zolucji odczytany przez prze­
wodniczącego Powiatowego Ko 
mitetu FJN — Piotra Rozra- 
żewskiego. Rezolucja głosi m. 
in.:

„Pomni zniszczeń i strat wojen­
nych, jakie poniósł nasz kraX ma­
nifestujemy naszą niezłomną wo­
lę walki o trwały pokój między 
narodami...

Pomni chlubnych tradycji — ze­
spoleni we Froncie Jedności Na­
rodu pod przewodnictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, oddamy wszystkie swe siły 
dla. dobra budowy socjalizmu w 
naszym kraju.”

Manifestacja zakończyła się 
odegraniem Międzynarodówki. 
Po południu odbyły się wystę­
py artystyczne zespołów Woj­
ska Polskiego i „Wielkopol­
ski”.

Wczoraj — nastąpiła jednodnio­
wa przerwa w imprezach, z oka­
zji „Dni Wrześni”; dzisiaj odbę­
dzie się sesja naukowa, zorgani­
zowana przez Uniwersytet im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu i Pol­
skie Tow. Historyczne.

T. K.

zdobył Poznan
Tak wielkiego zainteresowania 
naszym wyścigiem go-kartów 
nikt nie przewidywał. Tysięcz­
nym rzeszom poznaniaków po­
dobała się walka na trasie na­
jeżonej co kilkadziesiąt metrów 
przeszkodami, tak jak to widzi­
my na zdjęciu. O tej atrakcyjnej 
imprezie piszemy na stronie 4.

Fot. — K. Przychodzki
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Fragmenty przemówienia min. Tułodziecktego 

na uroczystościach we Wrześni

Pamiętamy i wiemy 
kto jest wrogiem Polski

wauss? Status Berlina i fakty

Uroczystość rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego we 
Wrześni, w mieście które zło­
tymi zgłoskami zapisało się do 
historii walk narodu polskie­
go o prawo do mowy ojczystej, 
ma szczególnie doniosły cha­
rakter — odbywa się w 60 
rocznicę słynnego strajku dzie 
ci wrzesińskich.

60 lat temu dzieci polskie 
we Wrześni bohatersko prze­
ciwstawiły się pruskim zabor­
com, stanęły w obronie pol­
skiego języka w szkole. Ro­
dzice umacniali swoje dzieci 
w tym oporze, wykazywali 
czynną postawę wobec wyda­
rzeń w szkole.

Żywiołowy i masowy udział 
dzieci w strajku szkolnym we 
Wrześni wywołał szeroką falę 
oporu przeciwko pruskiemu 
zaborcy. Wybuchają strajki 
szkolne także i w innych 
ośrodkach naszego kraju. W 
latach 1901—1905 w wielu in­
nych miejscowościach społe­
czeństwo polskie w obronie 
zagrożonej mowy ojczystej i 
kultury narodowej przeciwsta­
wiło się czynnie zaborcy i pro 
wadziło solidarną walkę z 
próbami odebrania języka i 
narodowej kultury.

Akcja ta wiązała się z wzma 
gającym się ruchem wyzwo­
leńczym proletariatu, narasta­
jącym ogromną falą, której 
szczytowym punktem stała 
się rewolucja 1905 r., bohater­
ski zryw klasy robotniczej 
przeciwko samowładztwu, w 
obronie praw społecznych i 
narodowych.

Doświadczenia owych dni 
tragicznych, ale zarazem peł­
nych chwały i bohaterstwa 
dowodzą, że rzeczywistymi bo 
jownikami o wolność i nie-

Są jeszcze miejsca
W końcu bm. odbędą się 

dodatkowe egzaminy wstępne 
w wyższych szkołach pedago­
gicznych. Szkoły te dysponują 
obecnie jeszcze 275 wolnymi 
miejscami na wszystkich nie­
mal kierunkach studiów z wy 
jątkiem filologii polskiej i hi­
storii. Najwięcej, bo 80 kan­
dydatów pragnących zostać 
nauczycielami fizyki, mogą 
przyjąć szkoły w Gdańsku, 
Katowicach i Opolu. WSP w 
Katowicach rozporządza 35 
miejscami dla kandydatów 
pragnących wybrać kierunek: 
wychowanie techniczne.

Szkoły odczuwają obecnie 
brak nauczycieli tych przed­
miotów. Absolwenci znajdą 
więc bez trudu pracę w swo­
jej specjalności. (PAP)

Z konferencji państw niezaangaźowanych w Belgradzie

GORZKA PIGUŁKA DLA ADENAUERA
Po wyczerpaniu listy mówców, ogólna dyskusja na konfe­

rencji belgradzkiej została zamknięta w poniedziałek w po­
łudnie. W dyskusji, która rozpoczęła się 1 września, zabie­
rali głos wszyscy szefowie delegacji 24 krajów

W poniedziałek w godzinach popołudniowych rozpoczęła 
się przy drzwiach zamkniętych oficjalna sesja z udziałem
szefów wszystkich delegacji.
W poniedziałek rano prze­

mawiali, oprócz premiera Tym 
czasowego Rządu Republiki Al 
gierskiej Ben Kheddy, minister 
spraw zagranicznych Gwinei 
— Luis Lansana, prezydent 
Somali — Adan Abdullah Os­
man i szef delegacji Jemenu — 
Saif al Islam al Hassan.

Na poprzednim posiedzeniu pre­
zydent Tito podkreślił konieczność 
podjęcia rokowań w celu znalezie­
nia tymczasowego rozwiązania. Je­
śli chodzi o problem niemiecki, 
istnienie dwóch państw niemiec­
kich jest faktem i sami Niemcy 
będą musieli powiedzieć ostatnie 
słowo w sprawie swej przyszło­
ści. Tito oświadczył: „Pragnę pod­
kreślić w tym miejscu, że nie 
mam na myśli sprawy granicy na
Odrze i Nysie, która 
rozstrzygnięta”.

zoctała już

Delegacja kubańska 
ta projekt rezolucji 

przedstewi- 
wzywającej

wielkie mocarstwa do podpisania 
traktatu pokojowego z Niemcami 
t do zatwierdzenia istniejących o- 

podległość Polski były — jak 
zawsze — masy ludowe, a so­
jusznikami ich w walce z 
wszelkim uciskiem i krzywdą 
— siły demokratyczne i postę­
powe, zwłaszcza rewolucyjny 
ruch robotniczy we wszystkich 
krajach świata.

W imieniu rządu PRL 
pragnę złożyć obecnym tu 
uczestnikom historycznego 
strajku dzieci wrzesińskich 
serdeczne i gorące życzenia 
długich i szczęśliwych lat ży­
cia w Polsce Ludowej.

Dzień 1 września przywodzi 
nam również na myśl wspom­
nienia dramatu narodowego 
z r. 1939. Musimy mieć zawsze 
bacznie na oku pdbzynania 
tych, którzy chcą kontynu­
ować niechlubne tradycje Hi­
tlera. Sytuacja jest dziś taka, 
że w wyniku tolerancji i po­
mocy ze strony mocarstw za­
chodnich militaryści i odwe­
towcy w NRF podnoszą znów 
głowę, znowu odbudowuje się 
w NRF Bundeswehra, przepo­
jona tym samym co hitlerow­
ski Wehrmacht duchem nie­
nawiści do polskości i socja­
lizmu i dowodzona przez tych 
samych generałów, na któ­
rych sumieniu ciążą cierpie­
nia naszego narodu, miliony 
poległych spośród narodów 
całej Europy.

Zachodnioniemieckie siły 
zbrojne stały się obecnie głów 
ną silą wojskową państw 
atlantyckich w Europie. War­
kotowi ich silników czołgów i 
samolotów' towarzyszy ciągle 
podjudzanie do zagarnięcia 
cudzych ziem — przede wszyst 
kim ziem polskich.

Chodzi więc o to, by zdławić 
groźbę, jaką niesie ze sobą 
szybka rozbudowa sił milita- 
ryzmu zachodnioniemieckiego. 
Temu właśnie celowi służy 
wysunięty przez rząd Związ­
ku Radzieckiego projekt za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, który stworzy nie­
zbędne gwarancje przeciwko 
ponownej agresji ze strony 
militaryzmu niemieckiego i 
ustabilizuje sytuację w cen­
tralnej Europie.

Kraje socjalistyczne czynią 
wszystko, aby zażegnać nie­
bezpieczeństwo, wynikające z 
obecnej sytuacji w Niemczech 
i Berlinie zachodnim. W tym 
też celu proponują rządom za­
chodnim szybkie rozpoczęcie 
rokowań nad sprawą traktatu 
pokojowego i unormowaniem 
sytuacji w Berlinie zachod­
nim.

Idea rokowań znalazła do­
bry grunt w państwach nie­
zależnych, a nawet w rozsąd­
niejszych kołach zachodnich i 
nie ulega wątpliwości, że musi 
ona zatriumfować. (PAP)

becnie wschodnich i zachodnich 
granic Niemiec. Rezolucja podkre­
śla, że Berlin zachodni powinien 
być przekształcony w ademilitary-

Co pisze prasa NRF?
W sposób nieoczekiwany dla 

Bonn problem niemiecki znalazł 
się w centrum uwagi konferencji 
belgradzkiej.

Prasa zachodnioniwniecka 
stwierdza z rozczarowaniem, że 
„Nehru po raz pierwszy oficjal­
nie zaakceptował w Belgradzie 
teorię istnienia de facio dwóch 
państw niemieckich". Podobne 
stanowisko zajął prezydent Gha­
ny, Nkrumah, który niedawno 
przybył do NRD z oficjalną wi­
zytą. Również prezydent Kuby 
Dorłicos stanął na gruncie uzna­
nia istnienia dwóch państw nie­
mieckich ze wszystkimi jego kon 
sekwencjami.

Biuletyn prasowy SPD, której 
rzecznik na konferencji prasowej

Z okazji przyjazdu do Po­
znania Centralnego Teatru 
Opery i Baletu z Pekinu, pro­
simy wicedyrektora zespołu 
Liii-Penga o kilka słów na 
temat pierwszych wrażeń 
pobytu w Polsce.

z

— Bardzo się 
mieliśmy okazję 
słynnego miasta 
powiedział dyr.

Że 
do

cieszymy, 
przyjazdu 
Poznania 

Liii-Peng.
Dla Waszej publiczności przy­
wieźliśmy dwa balety a rów­
nocześnie serdeczne pozdro­
wienia i wyrazy szacunku od 
narodu chińskiego.

— Czy jest Pan w Poznaniu 
po raz pierwszy?

— Poznań nie jest nam 
obcy, ponieważ kilka osób .z 
Teatru było tu już parę lat 
temu. Ja także odwiedziłem 
Poznań 10 lat temu i miałem 
okazję zwiedzić jego zabytki 
a także poznać jego bardzo 
serdeczną publiczność. Obecnie 
zdążyliśmy już zauważyć, jak 
wielkie zmiany zaszły w 
Waszym mieście, a spostrzeże­
nia te są i dla nas bardzo ra­
dosne.

— Jakie wrażenie wywiózł 
zespół z występów w Gdań­
sku?

— Publiczność gdańska była 
doprawdy bardzo serdeczna 
dla nas i obdarzyła nas wiel­
kim zainteresowaniem. Przed­
stawiciele gdańskiego świata 
kulturalnego i tamtejszych 
władz, po przedstawieniu od- 
uńedzili artystów za kulisami 
i złożyli im serdeczne gratu­
lacje. Był to dla nas bardzo 
wzruszający wyraz uznania. 
Sukces naszego występu byłby 
niemożliwy bez ogromnej po­
mocy i doskonalej współpracy 
z Orkiestrą Polskiego Radia 
pod dyr. S. Rachonia oraz z 
Orkiestrą Opery Gdańskiej, 
którym dyrekcja naszego te­
atru przesłała z Pekinu spe­
cjalne wyrazy podziękowania. 
Spodziewamy się że i nasza 
współpraca z Operą Poznań­
ską będzie równie pomyślna.

Przypominamy naszym Czy­
telnikom, iż artyści chińscy 
wystąpią 5 i 6 bm. z baletem 
„Czarodziejska latarnia”, zaś 
8 bm. z baletem „Pagoda Lei 
Fung. (wsch)

Fot. — G. Wyszomirska

zowwne i neutralne wolne miasto.
Delegacja indonezyjska przedsta 

wiła projekt rezolucji proponują­
cej, by uchwalona została karta 
państw niezaangażowanych. Re­
zolucja wzywa też wszystkie pań­
stwa świata, by zastosowały sank­
cje gospodarcze i polityczne wo­
bec rządu Unii Fołudniowoafrykań 
sklej w celu zmuszenia tego rządu 
do zaprzestania barbarzyńskiej po­
lityki dyskryminacji rasowej.

w poniedziałek zarzucał rządo­
wi, iż nie potrafił rozwinąć sku­
tecznej propagandy wśród 
państw neutralnych na rzecz te­
zy reprezentowanej przez Bonn, 
pisze: „zebrani w Belgradzie po 
IHycy wspólnymi siłami ponieśli 
cło grobu trupa — doktrynę Hall 
Steina. Fakt, że cypryjski arcybi­
skup Makarios odmówił swego 
błogosławieństwa, a kilku innych 
szefów rządów nie przyłączyło 
się na razie do tego konduktu 
pogrzebowego lub też uczyniło 
to z ociąganiem, niestety nie 
wskrzesi nieboszczyka. Najbar­
dziej aktywni przedstawiciele 
państw niezaangażowanych da­
wali często, może zbyt często, do 
zrozumienia, te nie podzielają

MOSKWA (PAP). AGENCJA TASS INFORMUJE, ZE 2 
WRZEŚNIA MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH 
ZSRR PRZESŁAŁO DO AMBASAD USA, ANGLII I FRAN­
CJI W MOSKWIE JEDNOBRZMIĄCE NOTY RZĄDU RA­
DZIECKIEGO, KTÓRE SĄ ODPOWIEDZIĄ NA NOTY RZĄ 
DOW MOCARSTW ZACHODNICH Z 26 SIERPNIA.

POD A JEMY ZA AGENCJĄ TASS PEŁNY TEKST NOTY 
RZĄDU RADZIECKIEGO DO RZĄDU USA:

„Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Związku Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich 
składa wyrazy szacunku am­
basadzie Stanów Zjednoczo­
nych i w odpowiedzi na notę 
USA z 26 sierpnia 1961 roku 
z polecenia rządu radzieckiego 
oświadcza co następuje:

IW nocie swej rząd 
ponownie wysuwa 

główne zagadnienie — 

USA 
jako 
pro-

blem tak zwanego czterostron­
nego statusu Berlina. Rząd ra 
dziecki przytoczył w nocie z 
18 sierpnia obszerny materiał, 
który świadczy, że mocarstwa 
zachodnie w ciągu wielu lat 
wszystkimi swymi posunięcia 
mi przekreśliły ten czterostron 
ny status przekształcając Ber­
lin zachodni w bazę dywersyj 
nej, szpiegowskiej, spekula­
cyjnej i innej wywrotowej 
działalności skierowanej prze­
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, Związkowi 
Radzieckiemu oraz innym pań 
stwom socjalistycznym. Rząd

ft-Guło.

w minioną sobotę na scenie
Operetki Poznańskiej odbyło się 
premierowe przedstawienie ope­
retki „Rosę Marie". Dla zespołu 
artystów była to uroczystość 
podwójna, jako iż w tym samym 
dniu obchodzono jubileusz 5-le- 
cia istnienia Operetki. Recenzję 
z przedstawienia zamieszczamy 
na str. 6. Na zdjęciu: A. Harbul, 
W. Jakubowska i Z. Mariański w 
jednej ze scen operetki „Rosę 

więcej wspieranej kredytami i ek­
sportem tezy, że tylko Republi­
ka Federalna jest jedynym praw 
nym spadkobiercą Rzeszy Nie­
mieckiej".

„Republika Federalna przegra­
ła w Belgradzie batalię — pisze 
na marginesie konferencji bel­
gradzkiej — specjalny wysłan­
nik dziennika „Neue Rhein 
Zeiłung”. — W zasadzie — zda 
niem zgromadzonych w Belgra­
dzie szefów państw niezaanga­
żowanych — istnienie dwóch sa­
modzielnych państw niemieckich 
stało się praktycznie rzeczywi­
stością, której nie można igno­
rować. Jest tylko kwestia czasu, 
kiedy owa wywołana w Belgra­
dzie antyzachodnioniemiecka la­
wina pogrzebie ostatecznie 
doktrynę Hallsfeina. W 
tych w Belgradzie nawet 
mówieniach uczestników 
podejrzanie dobrej woli 
sunku do NRF — red.)

dniach 
w prze 
o nie- 
(w sło- 
można

było wyczuć pogląd świadczący, 
że Republika Federalna stała się 
dla wielu z owych 24 państw — 
kozłem ofiarnym.

Może ło być dla NRF gorzka, 
nawet bardzo gorzka prawda...

PAP

ioia rządu radzieckiego do rządu USA

USA udaje, że nie dostrzega 
niezbitych argumentów i fak­
tów przytoczonych przez rząd 
radziecki; nie ma on widocznie 
nic do powiedzenia na ich te­
mat potwierdzając tym sa­
mym, że nie może ich ani oba 
lić, ani też kwestionować.

n We wspomnianej nocie 
USA ponownie podejmo­

wane są próby uczynienia 
przedmiotem dyskusji we­
wnętrzne posunięcie suweren 
nego państwa — Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Ta 
kie poczynania są głęboko 
sprzeczne z ogólnie przyjęty­
mi normami prawa międzyna 
rodowego. Jeżeli USA nie u- 
trzymują normalnych stosun­
ków z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, to nie daje im 
to jeszcze podstaw do jakiej­
kolwiek ingerencji w wewnę­
trzne sprawy NRD.

O Rząd USA nie neguje w 
swej nocie, że przebiega­

jące przez terytorium Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej korytarze powietrzne 
wykorzystywane są do prze­
rzucania z NRF do Berlina za 
chodniego odwetowców, mili- 
tarystów, szpiegów i dywer- 
santów, którzy dzialaja prze­
ciwko NRD i innym krajom 
socjalistycznym. Równocześnie 
twierdzi on, że mocarstwa za­
chodnie, zgodnie z uchwałami 
Rady Kontrolnej w Niem­
czech, mają „nieograniczone 
prawo” do 
powietrzną 
niego inne

Żadnych

przerzucania drogą 
do Berlina zachód 
osoby.
czterostronnych u­

chwał o nie podlegających kon 
troli przewozach komercyj­
nych korytarzami powietrzny­
mi, czy też przewożeniu tymi 
korytarzami jakiegokolwiek 
personelu niemieckiego, lub o- 
sób nie będących pracownika­
mi władz okupacyjnych trzech 
mocarstw, a tym bardziej za- 
chodnioniemieckich odwetow­
ców i militarystów — Rada 
Kontrolna nie podejmowała 
takich uchwał nie ma.

4 W nocie swej rząd USA 
stara się przedstawić 

sprawę tak, jakoby obecna 
„nader różnorodna łączność” 
między Berlinem zachodnim a 
NRF nie była niezgodna z czte 
rostronnym statusem Berli­
na”.

Rząd radziecki miał już moi 
ność wykazania, jaki ta „róż­
norodna łączność” ma charak 
ter. Jest rzeczą oczywistą, że 
tego rodzaju łączność ma tyle 
samo wspólnego z porozumie­
niami czterostronnymi, na któ 
re powołuje się nota amery­
kańska, co podkop szpiegow­
sko-dywersyjny w Alt Glln- 
nik, co działalność organizacji 
odwetowych i ośrodków dy­
wersyjnych w Berlinie zachód 
nim oraz spekulacja na kursie 
waluty i inne podobne prze­
stępstwa.

5 Mocarstwa zachodnie nie 
jednokrotnie przyznawa­

ły i sądząc z noty USA, nie 
negują tego również teraz, iż 
Berlin zachodni nie jest żad­
ną częścią NRF, nie może być 
zarządzany przez jej władze, 
a więc nie może być także sie 
dzibą tego rodzaju Władz.

6 Rząd radziecki niejedno­
krotnie oświadczał, że nie 

zamierza w jakimkolwiek stop 
niu ograniczać międzynarodo­
wej łączności Berlinń zachod­
niego w ogóle, a z NRF w 
szczególności. Berlin zachodni

Budowa klinik dziecięcych
W Warszawie podpisano porozu­

mienie między Ministerstwem 
Zdrowia i Opieki Społecznej a a- 
merykańskim towarzystwem „A- 
merican Research Hospital in Po- 
land, inc.” w sprawie budowy i 
wyposażenia zespołu klinik dziecię 
cych Akademii Medycznej w Kra­
kowie, 

jako wolne miasto, po zawar­
ciu traktatu pokojowego bę^ 
dzie miał prawo i możność um 
trzymywania kontaktów dy» 
plomatycznych, gospodarczych! 
i kulturalnych z każdym kra­
jem każdego kontynentu.

•w Potwierdzając swą notę z 
• 26 sierpnia 1961 roku rząd

7 TR domaga się, by rząd 
USA, który razem z rządami 
Anglii i Francji sprawuje w 
danym momencie funkcje oku 
pacyjne w Berlinie zached- 
nim położył kres bezprawnym 
i prowokacyjnym posunięciom. 
NRF w tym mieście. Rząd ra­
dziecki uważa za konieczne 
przestrzec rząd USA, że po­
nosi on całkowitą odpowiedział 
ność za ewentualne następstwa 
kontynuowania takiej 
’:acyinej działalności

Analogiczne nęty 
przesłane również do 
Anglii i Francji.

prowo-

zostały 
rządów

Noty protestacyjne 
rządu NRD

Jak poda je agencja ADN, 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przekazał rzą 
dom USA. W. Brytanii i Frań 
cji jednobrzmiące noty prote­
stacyjne z powodu wypadków 
uprowadzenia dzieci z Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej do Berlina zachodniego. 
Rząd NRD zwraca się do rzą­
dów USA, W. Brytanii i Fran­
cji, sprawujących obecnie funk 
cje okupacyjne w Berlinie za 
chodnim. o podjęcie odpowied­
nich kroków, aby dzieci zo­
stały zwrócone rodzicom, a 
przestępcy byli ukarani. (PAP)

Promocja 
„Pancerniaków"

(Ciąg dalszy ze str. 1)
sie rozpoczną służbę w jednost­
kach Ludowego Wojska.

Harcerki i harcerze wręczali 
promowanym wiązanki kwiatów.

Za trud szkolenia i uczenia 
szkoła otrzymała piękne podzięko 
wanie — specjalny rozkaz Mini­
stra Obrony. Odczytany on został 
przez dowódcę szkoły.

Następnie zabrał głos mini­
ster Obrony Narodowej gen. 
Marian Spychalski. Na wstę­
pie przekazał on serdeczne po 
zdrowienia od kierownictwa 
Partii i Rządu. Nawiązując 
do 22 rocznicy wybuchu II 
wojny światowej, do bankruc­
twa ówczesnej polityki rza^u 
sanacyjnego i krwawej ofiary 
żołnierza polskiego, pozbawio­
nego dowództwa, mówca stwier 
dził:

„Nie jesteśmy obecnie osamot­
nieni. Mamy wiernych i nieza­
wodnych sojuszników w brat­
nich krajach socjalistycznych, 
a przede wszystkim w wielkim 
i potężnym Związku Radziec­
kim, któremu zawdzięczamy wy 
Zwolenie z niewoli faszystow­
skiej”.

Omawiając najistotniejszą 
dla wszystkich narodów spra 
wę pokoju i likwidacji napię­
cia międzynarodowego generał 
zaznaczył:

„Dlatego też domagamy się 
przede wszystkim okiełznania za 
chodnionicmieckich odwetow­
ców i zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Problem po­
koju z Niemcami dawno dojrzał 
do rozwiązania i musi być roz­
wiązany... W odpowiedzi na Pr® 
pozycje rokowań w tej sprawie, 
mocarstwa imperialistyczne spo 
tęgowały do niebywałych rozmia 
rów wyścig zbrojeń i uciekają 
się do otwartego grożenia wojną. 
W takiej sytuacji nie tylko pra 
wem ale i obowiązkiem obozu 
socjalizmu było podjęcie kroków 
w kierunku zwiększenia goto­
wości obronnej”.

W imieniu absolwentów prze 
mówił prymus ppr Zdzisław 
Sobczuk zapewniając zebra­
nych, że wiedzę i doświadczę 
nie /.dobyte w szkole, będą po­
głębiać, by jak najlepiej słu­
żyć Ojczyźnie.
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Niezbędny warunek

1000 meliorantóiu
„GAUDEAMUS IGITUR“

Rozmawiamy z j. Al- reLiorem ISAM 
proL dr A. klalkowsLim

Podróże kształcą. Nasuwają one wnikliwemu 
obserwatorowi przeróżne myśli i wnioski. Cza­
sem nawet dalekosiężne. Przed oczyma podróż­
nika przewijają się obrazy nader ciekawe, uwy­
puklające piękno okolicy czy regionu, ale spo­
strzega on również smętne, tworzone przez na­
turę na niekorzyść człowieka. Do rzędu tych 
ostatnich należą widoki kałuż, stawków i nie­
omal stawów na polach uprawnych Wielko­
polski.

Przykre to, ale niestety pra­
wdziwe. Od dwóch już lat to­
niemy w okresie żniw w bło­
cie. brodzimy w wodzie, wy­
nosimy zboże z deszczowych 
bajorek. A są miejsca, gdzie 
nie możemy wjechać żadną 
maszyną, ani mechaniczną, ani 
konną. Ba, nawet ręczną kosą 
niewiele można tu i ówdzie zro 
bić. Widziałem w powiecie wą 
growieckim, jak trzy traktory 
całą siłą swoich koni mechani 
cznych wyciągały samobieżny 
kombajn zbożowy, który u- 
grzązł w niżej położonym grun 
cie. Przyczyna? Pole niezmelio 
rowane, niezdrenowane. Pod­
czas obfitych deszczów woda 
nie ma naturalnego, ani sztucz 
nego odpływu. Stoi więc w 
miejscu i wsiąkając powoli, ro 
bi z gliniastej ziemi istne to- 
pieliska.

700.000 hektarów

Takiej słabo przepuszczal­
nej i niezdrenowanej zie 

mi mamy w woj. poznańskim 
ponad 700 tysięcy hektarów. 
Prawie połowa całego areału 
gruntów ornych. To jest po­

Kulisy wrześniowego oszustwa 6)

„Przedterminowa 
realizacja zobowiązań"?!

3 września 1939 roku An­
glia i Francja wypowiadają III 
Rzeszy wojnę. Naród polski 
oczekuje lada dzień ataku mo 
carstw zachodnich na linię 
Zygfryda. Wkrótce też wiado­
mości i komunikaty o rozpo­
częciu już tych działań przez 
zachodnich sojuszników, obie 
gaję lotem błyskawicy miasta 
i wsie atakowanego kraju. Czy 
były jedynie kaczką dzienni­
karską, fabrykowaną w War­
szawie dla dodania otuchy?

W pamiętnikach
MAURICE GAMELIN 

zamieszczony został ciekawy 
dokument. Oddajmy głos au­
torowi pamiętnika.

„... Napisałem do pułkownika 
Fydy list takiej treści:

W odpowiedzi na pismo Pana 
nr 431/39 z 10. IX. i 432/39 z 10. IX. 
mamy zaszczyt prosić Pana o 
przekazanie marszałkowi Rydzo- 
wi-Smigłemu, co następuje:

1. Ponad połowa naszych dywi­
zji pierwszej linii frontu północ­
no-wschodniego została zaangażo­
wana w walkach. Zaraz po prze­
kroczeniu naszej granicy natrafi­
liśmy na zacięty opór Niemców. 
Mimo tego poczyniliśmy postępy. 
W grę jednak wchodzi wojna pozy 
cyjna z przeciwnikiem dobrze 
przygotowanym, my natomiast nie 
dysponujemy całą niezbędną ar­
tylerią. Przesłuchani jeńcy mówią, 
o wzmacnianiu przez Niemców 
frontu nowymi wielkimi jednost­
kami.

2. Akcja lotnicza została ®d po­
czątku podjęta w łączności z ope­
racjami lądowymi. Mamy świado­
mość utrzymywania części lotnic­
twa niemieckiego na naszym 
froncie.

Wykonałem już przedterminowo 
moją obietnicę podjęcia ofensywy 
Przy użyciu głównych sił w 15 
dniu mobilizacji francuskiej. Nie 
miałem możliwości zrobienia wię­
cej.

Dopisane własnoręcznie: „Poza 
tym zechce Pan przekazać Mar­
szałkowi:

Dodaję, że podzielam całym ser- 
eem Pana troski i wierzę w wy­
trwałość Waszej obrony” (...)

Dzień 12 września był de facto 
końcową datą pierwszej fazy woj- 
Py, tzn. ogólnego ataku, który 
projektowaliśmy pomiędzy Woge- 
2ami a Luksemburgiem. Zajęliś­
my ponad 12 wiosek niemieckich, 
lecz stawało się jasnym, że opór 
Polski się łamie (...). Intensywne 
kontynuowanie ataków, nakazane 
przeze mnie dotychczas, nie wy­
dawało się już celowe, gdyż nie 
mogło ono w żadnym wypadku 
mieć wpływu na rozwój wydarzeń 
* Polsce”.

W innym miejscu swego pa- 
ihiętnika Gamelin pisze o 

ważny problem. Nie tylko dla 
normalnego rozwoju produk­
cji roślinnej, ale także dla po­
stępu mechanizacji prac polo- 
wych. Problem ten musi zna­
leźć jak najszybciej rozwiąza­
nie. I to nie połowiczne lecz 
całkowite, poprzez meliorację 
nie tylko łąk i pastwisk, ale 
także gruntów ornych.

Patrząc na owe zbiorniki wo 
dy deszczowej na polach Wiel 
kopolski, staje się dla nas w 
pełni zrozumiała troska partii 
i rządu o prawidłowy przebieg 
melioracji. Jasne, dlaczego po 
dejmowane były w tym zakre 
sie specjalno uchwały, dlacze­
go wydawano zalecenia i usta 
lano wskaźniki, dlaczego prze 
znacza się corocznie na ten cel 
miliardy złotych. Ale pienią­
dze to jeszcze nie wszystko.

Województwo poznańskie po 
trzebuje na przykład do 1975 
roku 4 miliardy zł na nowe in 
westycje melioracyjne i około 
2 miliardy zł na konserwację 
już istniejących urządzeń. Tym 
planem objęte są wskazane 
wyżej 700 tysięcy hektarów 

owych działaniach wojsko­
wych co następuje:

„Działania wojskowe rozwijają 
się początkowo bez jakiegokolwiek 
improwizowania (...) Od początku 
nalegałem na konieczność „możli­
wie szybkiego” posuwania się na­
przód, a to tym bardziej, że mie­
liśmy przed nami siły nieprzyja­
cielskie znacznie słabsze od na­
szych. Okazało się bowiem, że 
podstawowe siły niemieckie, skon 
centrowane przeciwko p/Francji, 
utrzymują się na linii Zygfryda, 
a my zaś mieliśmy do czynienia 
jedynie z jednostkami osłony.

Jednakże rozbudowany system 
drutów kolczastych, a zwłaszcza

(Dokończenie na str. 4) 

MAURYCY

KO K DA
— Może. Musiałbym poszperać, myślisz, że mam całe 

archiwum w głowie? Jak mu na imię?
— Romuald. Obecnie pracuje w... — wymieniłem nazwę 

przedsiębiorstwa — a przedtem był w marynarce. Słu­
chaj, gdyby ci się udało sprawdzić, czy ten mój Skowro­
nek ma z tamtymi coś wspólnego...

— Wiem — rzekł z pogardą — ofiarujesz mi rzadką 
Nikaraguę i prawdopodobnie przyjemność wyciągania cię 
z kryminału!

— Dobra, dobra?...
— Niech ci będzie. Jak temu Skowronkowi na imię? — 

spytał po raz trzeci. — Wkrótce zaczniesz interesować się 
tym, co robiła Lollobrygida w nocy z czwartku na pią­
tek... — westchnął zamykając notes. — Pamiętaj, umowa 
stoi, ja tobie, ty mnie.

Pobiegłem do „Krokodyla”. Ale Otrębowicz nie przy­
szedł.

Czekałem prawie godzinę, kilkakrotnie dzwoniłem do 
niego — nikt nie podosił słuchawki.

Trudno, trzeba będzie odbyć wieczorem rajd po loka­
lach.

KIM BYŁ ZAMORDOWANY?

tchnionej twarzy i jeszcze dwie, bardzo ładne dziewczyny. 
Przystanąłem (kobiety w czerwcu i tak dalej...) wahając 
się, ale Włodek żeglował już między stolikami.

— Serwus, byku! Na co czekasz? — pociągnął mnie za 
łokieć. — Akurat brak nam równego faceta. Jak ci się 
podoba ta czarnulka. Dobra cizia, co?

Dobrnęliśmy do stolika, na którym stała żałośnie pra­
wie pusta karafka.

— Jureczku, ukłoń się damom? — komenderował Wło­
dek. — Oto Murka, Rena i Ewa, a tu siedzi ktoś, do kogo 
cała Polska za rok będzie mówić per „geniusz”.

— Pypść jestem — obwieścił geniusz i wyciągnął spod 
stołu pół litra.

Murka (to ta czarnulka) była zrobiona na egzystencja- 
listkę, Rena mówiła wyłącznie o aktorach filmowych, 
Ewa nie mówiła nic, bo nie miała humoru. Geniusz od 
czasu do czasu wtrącał zdanie bez żadnego sensu: zapew­
ne były to fragmenty jego poezji. Wszystkie trzy kociaki 
— eteryczny, egzystencjalistyczny i milczący odrywały 
wówczas wzrok od Włodka i wzdychały z podziwu.

Otrębowicz zjawił się dopiero dobrze przed północą, kie­
dy przestałem o nim myśleć. Zatańczyłem kilka razy z 
egzystencjalistką. a geniusz wyciągał nowe półlitrówki 
spod stołu. Szumiało mi dobrze w głowie i — o ile pamię­
tam — wygłosiłem jakiś aforyzm o kobietach i czerwcu, 
na co Murka oświadczyła, że ona jest zawsze taka sama 
przez cały rok i że może to udowodnić. W tej samej 
chwili ujrzałem Otrębowicza, kiwającego się nad bufetem 
w barze.

— A, to pan? — nachylił się nade mną. Jego oczka pły­
wały zupełnie bezwładnie. — Cieszę się, że pan przyszedł. 
Szypulski? — zastanowił się. Zaraz... Szypulski? A o co 
chodzi?

Skinąłem na barmana.
— Wodę mineralną, kilka butelek. I dwie czarne, byle 

mocne. Tak — zwróciłem się do Otrębowicza — chciał- 
bym się o nim coś bliższego dowiedzieć.

— A dlaczego? I po co pan mi zamawia kawę? Jestem 
świeżutki jak niemowlaczek!

— Po prostu mój dobry znajomy ma do niego interes, 
ale przedtem chciałby mieć pewność, że Szypulskiemu 
można zaufać.

. (c. d. n.)
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Rozpocząłem od Dziennikarzy na Foksalu. W lokalu klu­
bowym było prawie pusto, tyko kilku łysawych panów 
o pryncypialnym wyrazie twarzy opowiadało wesołe hi­
storyjki — zapewne ze swych zagranicznych wojaży — 
osiemnastoletnim dziewczątkom.

— Pana redaktora Otrębowicza jeszcze nie było —■ po­
informował kelner, przypominający wyglądem pewnego 
męża stanu. — Ale na pewno przyjdzie.

Zjadłem kolację. Minęło półtorej godziny. Łysawi pryn- 
cypialiści ruszyli do tańca, dziewczątka śmiały się coraz 
głośniej. Otrębowicza nie było.

W „Kameralnej” atmosfera była bardziej zagęszczona, 
stoliki również. W kącie ujrzałem Włodka Porębę, pla­
styka najmłodszej generacji, w towarzystwie eterycznej 
blondynki. Siedział z nimi również młodzieniec o na-
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gruntów ornych, na których 
trzeba koniecznie przeprowa­
dzić nowe drenowania lub o- 
czyścić stare. Nie ma wątpli­
wości, że pieniądze na ten cel 
się znajdą. Ale — jak już po­
wiedziano — to jeszcze nie 
wszystko. Bo można je czasem 
dosłownie, czasem w przenoś­
ni rzucić w błoto, bez efektów 
produkcyjnych.

Zadecydują kadry
Afając plan, pieniądze i m£ 

teriały można zrobić bar 
dzo wiele, pod warunkiem, że 
prace będą prowadzone przez 
wykwalifikowanych melioran 
tów, inżynierów, techników, 
majstrów, ludzi znających się 
na rzeczy. Tymczasem woj. po 
znańskie odczuwa w tej dzie­
dzinie brak odpowiednich sił 
fachowych. Poniższa tabelka 
ukazuje nam aktualny stan 
ilościowy kadr melioracyjnych 
i niejako postuluje, czym po­
winniśmy dysponować w tym 
zakresie na koniec planu pers 
pektywicznego:

1961 r. 1975 r.
inżynierów-me- 

liorantów 79 320
techników -melio-

rantów 167 590
majstrów - melio-

rantów 314 700
560 1610

Z tego zestawienia wynika 
wyraźnie, że na przestrzeni 
najbliższych 14 lat brakować 
nam będzie na tym odcinku 
gospodarki narodowej ponad 
1000 wykwalifikowanych me- 
Horantów. I to tylko w woj. 
poznańskim. A przecież podob 
na sytuacja jest także w Gdań 
sk:em, Koszalińskiem, Szcze- 
cińskiem, Zielonogórskiem.Pra 
cownicy państwowej służby 
rolnej, parający się na codzień 
tymi sprawami dowodzą, że 
napływ młodych sił do wszyst 
kich 3 kategorii fachowców mę 
lioracyjnych jest bardzo mini 
malny. Nie wyrównuje nawet 
naturalnych ubytków, spowo­
dowanych śmiercią lub przej­
ściem na emeryturę starszych 
ręczników.

Słuszne postulaty

A więc sytuacja kadrowa w 
dziale melioracji kształtu 

je się niezbyt pomyślnie. To­
też w Wydziale Rolnictwa Pre 
zydium WRN opracowano w 
tej sprawie memoriał do wyż­
szych uczelni, władz wojewódz 
kich i ministerialnych. Auto­

rzy memoriału postulują: zor 
ganizowanie przy Politechnice 
lob WSR w Poznaniu — Wy­
działu Budownictwa i Meliora 
cji Rolnych, celem kształcenia 
kadr na najwyższym poziomie 
fachowym: powiększenie liczę 
bności miejsc w Technikum 
Melioracyjnym w Poznaniu - 
Golęcinie przez stworzenie co 
najmniej dwóch dodatkowych 
pierwszych klas, celem kształ 
cenią kadr na średnim pozio­
mie; powołanie do życia dwu- 
zimowej szkoły specjalistycz 
nej dla kształcenia majstrów 
melioracyjnych.

Cóż do tych uzasadnionych 
postulatów dodać? Chyba tyl 
ko życzenie, aby mogły być 
zrealizowane jeszcze w tym ro 
ku. Chodzi przecież o nie byle 
jaką stawkę, o należyte gospo 
darowanie miliardowymi fun­
duszami. Rektorat WSR odpo 
wiedział już pozytywnie, sy­
gnalizując powołanie katedry 
specjalistycznej. W sprawie 
szkoły średniej i zasadniczej 
z tego zakresu Prezydium 
WRN ma podjąć w najbliż­
szych dniach decydującą u- 
ehwałę.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

Szal urifielą&w
Wyścigowy samochód prowadzo­
ny przez Franka Mabry, który brał 
udział w wyścigu w Anglii w 
Brands Hatch, uległ wypadkowi. 
W tempie przeszło 200 km/godz. 
kierowca stracił panowanie nad 
kierownicę, samochód przeko­
ziołkował kilkanaście razy, wyla­
tując z toru. O dziwo, kierowca 
nie odniósł ładnych obrażeń. Na 
zdjęciu: samochód wyścigowy 

Franka Mabry po wypadku.

Spośród 8 wyższych zakładów naukowych w Pozna 
niu Uniwersytet im. A. Mickiewicza jest nie tylko naj 
większym skupieniem studiującej młodzieży, lecz i naj 
silniejszym ośrodkiem kadr naukowych. Poza tym 
Uniwersytet jest jedyną szkołą wyższą typu humani­
stycznego dla całej północno-zachodniej Polski.

W czasie swego przeszło 40-let 
niego istnienia UAM przeszedł 
zwycięsko dwa kryzysy, po­
mijając, oczywiście, okres oku 
pacji. W latach 1947/1950 Uni­
wersytet oddał wyłonionym z 
niego: Akademii Medycznej, 
Wyższej Szkole Rolniczej i 
Wyższej Szkole Wychowania 
Fizycznego — swoje kadry, 
gmachy, drukarnię i gospodar 
stwa pomocnicze.

Drugi kryzys przypadł na 
rek 1960, gdy z dniem 30 wrze 
śnia roku ub. przeszli w stan 
spoczynku wszyscy pracow­
nicy nauki, którzy ukończyli 
70 rok życia. Upłynął rok od 
tego czasu. Dla wszystkich, 
którym dobro i rozkwit naszej 
wyższej uczelni leży na sercu, 
cenną jest wypowiedź jej Rek 
tora, prof. dr. A. Klafkow- 
skiego na nasze zapytanie, jak 
przezwyciężone zostało owo 
przesilenie kadrowe.

— Sytuacja kadrowa nasze­
go Uniwersytetu — oświad­
czył J. E. Rektor, jest dobra. 
Ambicją naszą było, by kie­
rownictwo opuszczonych ka­
tedr powierzyć własnej ka­
drze naukowej. Uważaliśmy, 
że właśnie w takiej sytuacji 
mamy możność sprawdzenia 
sił własnej kadry. Uniwersy­
tet zdał ten egzamin. 12 ka­
tedr zostało już normalnie ob­
sadzonych, a w 4 katedrach 
pod opieką kuratorów na ukoń 
czeniu są przygotowania do 
normalnej obsady ich kierow­
nictwa.

Kadra naukowa naszego U- 
niwersytetu pracuje w pla­
cówkach PAN i instytucjach 
resortowych, nie działając tam 
pod nazwą UAM, lecz i te 
prace są wykonywane głów­
nie w' katedrach i zakładach 
naszego Uniwersytetu.

Dodajmy od siebie, że nasz 
Uniwersytet byi pierwszą 
uczelnią wyższą w ‘kraju, któ­
ra sporządziła i uchwaliła 2 
listopada 1959 r. szczegółowy 
plan jego rozwoju.

— Jaki jest najbliższy plan 
rozwojowy UAM?

— Nasz Uniwersytet, jak 
zresztą całe nasze życie pań­
stwowe i społeczne, znajduje 
się w roku bieżącym na styku 
dwóch planów 5-ietnich. Obee 
ny rok akademicki jest rokiem 
wyjściowym do uówego planu 
5-letniego. Omówił ten plan 
szeroko dr Adam Łopatka w 
„Kronice miasta Poznania” 
(nr 2/1961). Ograniczę się tyl­
ko do niektórych danych. Rea­
lizując nasz pian Senat wystą 
pił w bieżącym roku do Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższe­
go z wnioskami o utworzenie 
4 nowych katedr, 7 nowych 
zakładów, o zamianę 2 istnie­
jących zakładów na katedry i 
6 istniejących pracowni na za­
kłady oraz utworzenie 10 no­
wych pracowni naukowych. 
Wszystkie te wnioski mają 
pełne pokrycie kadrowe i ma­
teriałowe. Troską naszą jest 
utrzymanie proporcji mięazy 
naukami przyrodniczymi i hu­
manistycznymi i dlatego ce­
lem utrzymania równowagi pe 
pieramy obecnie kierunki przy 
rodnicze, rozbudowując studia 
fizyczne, chemiczne i biolo­
giczne.

Plany nauczania są przed­
miotem stałej weryfikacji, aby 
nauczanie odzwierciedlało ak­
tualny stan wiedzy światowej. 
Warto zaznaczyć, że wysoka 
sprawność nauczania na U AM 
osiągnęła najwyższy poziom 
wśród uniwersytetów w Pol­
sce.

— Jak się kształtują sprawy 
studenckie?

— Na naszym Uniwersytecie 
studiuje obecnie ponad 6 i pół 
tysiąca młodzieży. Jest to naj­
wyższy stan studentów od nie 
lu lat. Obecnie bez mała 1009 
nowych studentów wkracza w 
progi naszej uczelni. Spośród 
około 3 tysięcy studentów sta­
cjonarnych mniej niż 1/3 to 
studenci miejscowi z Pozna­
nia. Ponad 2/3 studentów sta­
cjonarnych to studenci zamiej 
scowi. Atrakcyjność studiów 
na UAM wzrasta z roku na 
rok. Jesteśmy nastawieni na 
obsługiwanie w pierwszym rzę 
dzie północno-zachodniego re­
gionu Polski oraz częściowo 
gdańskiego i olsztyńskiego. Nie 
przewidzieliśmy jednak, że z 
roku na rok zgłasza się coraz 
większa liczba studentów na 
Wydział Prawa z wojewódz­
twa katowickiego. Warto też 
dodać, że te 6 i pół tysiąca 
studentów pracuje na 18 kie­
runkach studiów stacjonar­
nych oraz na 5 kierunkach stu 
diów zaocznych. W tym roku 
akademickim rozpoczyna pra 
cę studium zaoczne filologii 
germańskiej.

— Nasz ustrój daje wszelkie 
możliwości kształcenia się stu 
dentów. Jaki jest wkład pań­
stwa do wykształcenia stu­
denta? ‘

— Obliczono, że kształcenie 
studenta kosztuje rocznie 39 
tysięcy złotych. Studenci przy 
chodzą do gotowego — otrzy­
mują niemal wszystko bez­
płatnie i rozliczne formy po­
mocy stypendialnej. W roku 
bieżącym zatroszczyliśmy się 
na przykład o opiekę lekarską, 
organizując szpital studencki. 
My zc swej strony chcemy, 
aby każdy student pamiętał o 
moralnym długu zaciągniętym 
wobec społeczeństwa, spłaca-' 
jąc go rzetelną nauką i praeą.

Rozm.: FR. HRYNIEWICZ
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Usługi dla nas

A jednak - rzemiosło Puchar „Głosu" pozostał w Poznaniu
Bretes i Miller zwycięzcami wyścigu go-kariów

Mija już prawie dwa lata od chwili, kiedy w Poznaniu 
zaczęto mówić o usługach dla ludności. Porządkowanie 
usługowego zaplecza miasta nastąpiło u nas wcześniej 
niż gdzie indziej, dopiero w pół roku później ukazała 

się uchwała nr 184 Rady Ministrów, która unormowała 
sytuację i wiele poznańskich poczynań uznała za obowiązu­
jące dla wszystkich. Poznań był pierwszy i pierwszeństwa 
tego nie oddał do dziś.

Dwuletni okres poświęcono 
na gruntowne przygotowania 
do właściwej kampanii, która 
zaczyna się dopiero teraz.

Trzykrotny spis placówek usłu­
gowych pozwolił ustalić dokładną 
ich liczbę. Okazało się, że 3.503 
zakłady zatrudniają ponad 11 ty­
sięcy pracowników, świadcząc u- 
sługi wartości 240 min. (w 1960 ro­
ku). W przeliczeniu na 1000 miesz­
kańców wynosi to 27,11 zatrud­
nionych, a roczna wartość usług 
na 1 poznaniaka równa się 586 zł 
— wskaźnik najlepszy w kraju. 
Stwierdzono niewłaściwą lokaliza 
cję sieci usługowej, zwłaszcza w 
Nowym Mieście, na Wildzie i Grun 
waldzie. Analiza wykazała niedos­
tatek i dysproporcje w pewnych 
dziedzinach działalności np. w na 
prawach telewizyjnych i instala­
cji domowej, malarstwie, szklar- 
stwie, pralnictwie oraz małą różno 
rodność form usług: brak na przy 
kład usług w domu klienta, ru­
chomych punktów usługowych lub 
punktów przyjęć, brak informacji 
o usługach, nie ma zleceń telefo­
nicznych itp.
IV ie posiadając jeszcze póź- 
■L ’ niejszych uprawnień, po­
znański Wydział Przemysłu 
na podstawie tych wyników 
doprowadził do pewnego unor 
mowania sytuacji, uporządko­
wał koordynację zarządzania 
usługami i opracował wstęp­
nie plan ich rozwoju. Zrobił 
to nie czekając na odgórne za­
rządzenia i stąd pochwały pod 
jego adresem.

Pierwsze rezultaty tej inicjaty­
wy dały znać o sobie w ostatnim 
półroczu: zahamowano o połowę 
spadek liczby warsztatów (27 samo 
likwidacji wobec 126 w ciągu ab. 
roku) przybyło 45 zakładów uspo­
łecznionych i 14 prywatnych, 
wprowadzono pewne usługi w skle

Kulisy wrześniowego 
oszustwa

(Dokończenie ze str. 3) 
pól minowych, które powstrzy­
mują czołgi, tak jak niegdyś za­
sieki zatrzymywały piechotę, 
świadczą o charakterze „wojny 
materiałowej”, który to przybie­
ra od początku obecna kampa­
nia”. (...).

W jaskrawej sprzeczności z 
twierdzeniami generalissimu­
sa Francji o przedterminowym 
wykonaniu obietnicy podjęcia 
ofensywy przy użyciu głów­
nych sił, świadczą choćby dwa 
inne pamiętniki.

Pierwszy, zawierający cie­
kawą opinię samego Hitlera.

GALEAZZO CIANO
Minister spraw zagranicz­

nych Włoch, relacjonuje roz­
mowę z Hitlerem odbytą w 
dniu 1. X. 1939 r. (z wydanego 
w roku 1948 tłumaczenia an­
gielskiego: „Ciano’s diplomatic 
paper s”.)

„(Hitler) przeszedł następnie di 
sytuacji na Zachodzie. To co mia­
ło miejsce na froncie francuskim 
scharakteryzować można jako 
mniej lub bardziej teatralne wy­
stąpienie zmierzające do tego, 
aby ludzie uwierzyli w istnienie 
działań, których próby faktycz­
nie nawet nie podjęto. Ataki fran 
cuskie były na bardzo małą skalę 
i nie dały w rezultacie zdobycia 
nawet jednego wysuniętego poste 
runku niemieckiego”.

Opinię Hitlera podzielał rów 
nież dzisiejszy prezydent Frań 
cji

CHARLES DE GAULLE
Oto fragment I tomu wspo­

mnień „Charles de Gaulle. 
Memoires de guerre”.

„Gdy we wrześniu 1939 r. rząd 
francuski za przykładem gabine­
tu brytyjskiego zdecydował się 
przystąpić do rozpoczętej już w 
Polsce wojny, nie miałem naj­
mniejszej iluzji, że mimo to nie 
będziemy się bić na serio. Jako 
dowódca czołgów V Armii stacjo­
nującej w Alzacji, bez dziwienia 
obserwowałem nasze zmobilizowa­
ne wojska stojące bezczynnie 
wówczas kiedy Polskę miażdżyły 
w ciągu dwóch tygodni dywizje 
pancerne i eskadry lotnicze. W 
okresie, w którym prawie wszy­
stkie siły nieprzyjaciela zajęte 
były nad Wisłą, poza demonstra­
cjami, nie zrobiliśmy nic, aby za­
atakować Ren”.

A więc: teatralne oszustwo!

j Jutro: „Belgijskie” wykręty 

pach (naprawa obuwia, napełnia­
nie długopisów) zwiększono przy­
działy surowców i zastosowano 
ulgi wobec usługowców, powoła­
no dzielnicowe zespoły do koor­
dynacji usług.

Do 1965 r. przewidziano uru 
chomienie 369 zakładów uspo 
łecznionych i indywidualnych 
warsztatów rzemieślniczych. Z 
liczby tej 250 — utworzą jed­
nostki uspołecznione, z czego 
176 — sama spółdzielczość
pracy. Wartość usług w 1965 
r. wyniesie 438,6 min. zł. Z 
sumy tej 135 min zł wykona 
spółdzielczość pracy. 181 min. 
zł — rzemiosło indywidualne. 
Choć więc tempo rozwoju 
usług spółdzielczości będzie 
najszybsze, ciężar gatun­
kowy usług w Poznaniu na­
dał spoczywać będzie na rze­
miośle. Z tego należałoby wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski. 
I tu mamy wątpliwości: choć 
dla rzemieślników planuje się 
przyrost warsztatów, w pla­
nach przydziału lokali nie zo­
stali oni w ogóle uwzględnie­
ni.

Mówi się, że rzemieślnik 
taki nie byłby w stanie wyko 
rzystać właściwie nowego, du 
żego lokalu. Więc po co bu- 
dow7ać tylko duże? A poza 
tym, chodzi również o pomie­
szczenia „wyrewindykowane”, 
odzyskane ponownie po prze­
kwaterowaniu niewłaściwych 
użytkowników. Są to przeważ 
nie małe lokale, mieszczące 
się na peryferiach. Z pewno­
ścią będą one mało przydatne 
dla uspołecznionych usługow 
ców wobec przewidywanej du 
żej mechanizacji tych zakła­
dów i nastawienia na wyso­
ką wydajność. Sądzimy zatem 
iż koordynatorzy powinni 
uwzględnić potrzeby rzemio­
sła usługowego w przydziela­
niu lokali, tak z nowego, jak i 
ze starego budownictwa. Jest 
to podstawowym warunkiem 
rozwoju usług.

Zachęta ta ma istotne zna­
czenie w profilowaniu rozwo­
ju potrzebnych branż. Tutaj 
zadania zostały wyraźnie okre 
słone; należy uruchomić 57 
punktów przyjęć i pralni, 44 
zakłady usług odzieżowych, 
36 — skórzanych. 28 — na­
praw elektrycznych, 27 — me­
talowych, 26 — magli itp. Za 
chętą tą ma tu być także od­
powiednia polityka, a więc: 
ulgi czynszowe. podatkowe, 
inwestycyjne, dostawy surow­
ca, system cen. Mamy nadzie­
ję, że również w odniesieniu 
do indywidualnego rzemiosła 
usługowego.
O óżnorodność świadczeń 

utrudnia poważnie pełne 
ich wykonanie przez istnie- 
iące zakłady. Toteż wyda,e 
się, że musi nastąpić ścisły 
podział funkcji i kompetencji. 
Kurka przy wodociągu na pe­
wno nie będzie naprawiał wy 
kwalifikowany fachowiec z 
nowoczesnej spółdzielni. Po­
winien to robić sam użytków 
nik lub domokrążny usługo­
wiec — emeryt. Samousługi 
staną się możliwe przy udo­
stępnieniu majsterkom odpo­
wiedniego sprzętu, materia­
łów, których nie trzeba będz!e 
szukać w złomie. Dogodne tu 
będą sklepy z „1001 drobiaz­
gami”, potrzebne są jednak 
również specjalne sklepy z 
narzędziami i odpadami surow 
cowymi, niezbędna jest pomoc 
fachowa. Skomplikowane na­
prawy powinni wykonywać 
członkowie chałupniczych spół 
dzielni usługowych. (Jest już 
taka w Poznaniu).

Podział funkcji musi chy­
ba nastąpić także wśród in­
nych usługowców. Nie mą na 
przykład powodu, aby wszyst 
kie spółdzielnie zakładały wl? 
sne pralnie. Konieczna jest 
branżowość i specjalizacja, 
(także w produkcji części za­
miennych) która pozwoli na 
sprawniejsze i wydajniejsze 
zaspokajanie potrzeb ludności.

ZBILUT SĘK
PS. Takie są nasze pierwsze 

uwagi przed publiczną dysku 
sją zapoczątkowaną wczoraj 
konferencją prasową w Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Poznania.

/"Organizatorzy I ogólnopolskiego wyścigu go-kartów Au- 
tomobilklubu Wielkopolskiego i „Głosu” do ostatniej 

chwili obawiali się o frekwencję. Bo to przecież był dzień 
wyjątkowy. Lipiec we wrześniu, a więc upał i pogoda wybit­
nie wycieczkowa oraz wiele atrakcyjnych imprez sportowych 
w Poznaniu, mogły w sposób wyraźny wpłynąć na zmniej­
szenie zainteresowania naszą imprezą. Tymczasem wbrew 
prognozom, wokół toru zjawiło się wiele tysięcy osób, by po 
raz pierwszy obserwować mało znany dotąd u nas karting.

Sądząc po reakcji poznania­
ków — impreza chwyciła. Mi­
mo że zawody trwały ponad 

cztery godziny, ogromna więk­
szość widzów z zainteresowa­
niem śledziła wszystkie przed- 
biegi i wytrwała do fascynu­
jącego biegu finałowego.

Fantastyczna walka, zmienia 
jące się często prowadzenie,

Komunikat „Koziołków"
W 225 grze „Koziołki” (lo­

sowanie 3 IX 1961 r.) — nie 
stwierdzono żadnego kuponu 
z pięcioma trafnymi zakreśle­
niami.

Ustalono 72 wygrane z 
czterema trafieniami, po 2.000 
zł: 2.542 wygrane z trzema 
trafieniami, po 56 zł; 27.813 
wygranych z dwoma trafienia 
mi. po 6,— zł.

Dla uczestników gier wrze­
śniowych „Koziołki” ufundo­
wały 60 cennych nagród; głów 
ną wygraną jest samochód o- 
sobowy „SKODA” Octavia Su­
per.

Poniedzielny remanent
Kilka imprez emocjonowało w niedzielę poznańskich sportowców.

Atrakcyjny wyścig go-kartów, ważny mecz piłkarski o mistrzo­
stwo I ligi Lecha ze stołeczną Legią, zgromadziły najwięcej pu­
bliczności. Swoich entuzjastów miała „królowa sportów” na trój- 
meczu juniorów: Polska — Czechosłowacja — Rumunia, sprawnie 
przeprowadzone i ciekawe mistrzostwa wioślarzy wielkopolskich o- 
raz kilka zawodów o mniejszym znaczeniu.

Utartym już zwyczajem, rozpocz- 
niemy nasze poniedzielne reflek­
sje od sportu nr 1 — piłki nożnej. Z 
przykrością musimy zanotować zno 
wu niepowodzenia piłkarzy ligo­
wych. Lech przegrał z Legią — 2:4. 
A przecież były zupełnie realne 
szanse na wynik remisowy. Tym 
razem na lepszą notę zasłużył a- 
tak dębieckich piłkarzy, „zawali­
li” sprawę, mając przed sobą 
groźnych strzelców, defensorzy. 
Jutro czeka Lecha w grodzie pod­
wawelskim dalszy, ciężki pojedy­
nek z bardziej zagrożoną spad­
kiem do II ligi — Cracovią.

Już dawno nie było takiego bom 
bardowania bramek w I lidze, jak 
ostatniej niedzieli. 33 bramki w 7 
meczaćh, to rzadki popis naszych 
napastników!

Oto wyniki pozostałe w ekstra­
klasie:

Odra — Lechia 9:2
Ruch — ŁKS 1:3

Wisła — Stal Sosnowiec 1:1
Polonia Byt. — Polonia Bydg. 2:0 

Zawisza — Cracovia 0:1
Stal Mielec — Górnik 1:6

TABELA

1. Górnik Zabrze
2. Polonia Bytom
3. Legia Warszawa
4. Odra Opole
5. Wisła Kraków
6. Ruch
7. Lcchia Gdańsk
8. Lech Poznań
9. Stal Sosnowiec

10. stal MirtJ.ec
11. Cracoyia
12. ŁKS
13. Polonia Bydgoszcz
14. Zawisza Bydgoszcz

35:3
29:2
24:14 
23:15 
22:16 
21:17
19:19 
17:21
16:22 
14:24 
13:25
13:25 
13:25

7:31

59:11 
45:19 
34:26
42:22 
30:27 
32:29
18:22
19:27 
23:28
23:27
28:32 
21:32
21:48 
11:46

A tak walczono w II lidze:

Kraków nie okazał się gościnny 
dla piłkarzy Olimpii. Chłopcy z Go 
lęcina raz jeszcze musieli zanoto­
wać porażkę, ulegając jedenastce 
Wawelu — 1:3 i znajdują w bar­
dzo groźnej strefie tabeli drugoli- 
gowców. Lepiej powiodło się Ca- 
lisii na jej własnym terenie z sil­

tragedie faworytów — katowi- 
czanina Piecki i Szpitalniaka z 
Ostrowa, którym zdefektowały

Co kilkadziesiąt metrów go-kar- 
fy musiały zmieniać kierunek jaz­
dy. Omijanie przeszkód — co 
stwierdziło wielu widzów — by­

ło niezłym widowiskiem.

maszyny oraz piękny pojedy­
nek późniejszych zwycięzców 
— Bretesa i poznaniaka Mille­
ra — nie pozostały bez wpły­
wu na reakcję widowni. Jed­
nym słowem „motorowy Po­
znań” został zdobyty dla go- 
kartów.

Wszyscy niemal zawodnicy trak­
tują karting, jako przyjemną 

zabawę, zarówno przy konstruo­
waniu pojazdów, jak i później, w 
czasie startów. Tak samo potrak­
towała nasz wyścig część publicz­
ności, oraz — niestety — część 
służby porządkowej. Niektórym 
wydawało się, że małe wózki nie 
będą stanowiły niebezpieczeństwa.

A tymczasem... Już w pierw­
szym przedbiegu — na szczęście, 
nie groźny — wypadek, nie stał 
się ostrzeżeniem dla niezdyscypli- 

ną Pogonią. Wynik — 1:1. Lecz po 
zycja trzynasta w tabeli, również 
nie gwarantuje bezpieczeństwa.

W meczach pozostałych padły 
następujące wyniki:

Lt^linianka — Arka 2:0
Bałtyk — Piast 2:2

Gwardia — Unia Racibórz 5:1
Arkonia — Stal Rzeszów 2:1
Naprzód — Garbarnia 1:1
Śląsk — Unia Tarnów 2:1

Legia — Polonia 0:2

TABELA
1. Gwardia
2. Arkonia
3. Naprzód
4. Śląsk
5. Pogoń
6. Unia Tarnów
7. Unia Racibórz
8. Wawel
9. Stal Rzeszów

10. Garbarnia
11. Legia
12. Piast
13. Calisia
14. Bałtyk
15. Arka
16. Olimpia
17. Polonia
18. Lublinianka

24 38 68:21
24 33 30:21
24 31
24 31
24 30
24 28
24 26
24 24
24 24
24 23
24 23
24 21
24 19
24 18
24 18
24 16
24 16
24 13

46:21 
44:33 
28:21 
42:25 
38:34 
34:31 
29:29 
38:40 
25:39 
27:36 
28:46 
23:36 
34:50 
43:56
18:36 
27:53

III LIGA

Górnik — Polonia P. 3:2 
Dyskobolia — Sparta Szamot. 1:2 

Warta — Sparta Ob. 2:0 
Włókmarz — Polonia N. T. 5:0

Prosną — Polonia Ch. 3:1
Polonia L. — Lubcński KS

Zjednoczeni — Obra 3:1 
TABELA

1. Włókniarz Turek 5 10
2. Grunwald 5 8
3. Sparta Szamot. 6 8
4. Prosną Kalisz 6 8
5. Warta 4 6
6 Górnik Konin 6 6
7. Dyskobolia Grcdz. 6 6
8. Sparta Oborniki 6 6
9. Polonia Poznań 6 5

10. Polonia Chodzież 5 5
11 Zjednoczeni Wrz. 4 5
12. Obra Kościan 4 3
13. Polonia Leszno 5 2
14. Luboński KS 6 1
15. Polonia N. Tomyśl 6 1 

2:2

18:1
12:6 
10:9
12:12 
8:2

10:12 
17:19
9:12 

15:9
9:7 
6:7
7:8
5:12 
7:16
8:21

nowanej części publiczności. Spi­
ker zawodów ostrzegał, aby nie 
stać zbyt blisko przeszkód i nie­
bezpiecznych wiraży. Nie stosowa­
nie się do tych ostrzeżeń, przy­
czyniło się do następnego, poważ­
niejszego tym razem wypadku — 
złamania nogi jednemu z widzów, 
stojącemu tuż przy oponach, sta­
nowiących przeszkodę.

Niedzielny wyścig go-kartów w 
Poznaniu był nieledwie nowością. 
Równocześnie jednak stanowił lek 
cję dla wszystkich. Nieznana do­
tąd dziedzina wymaga nauki. Stąd 
też uczyliśmy się wszyscy: organi­
zatorzy, sprawozdawcy, sędziowie, 
a także widzowie — entuzjaści kar 
tingu. Można jednak stwierdzić, 
że mimo pewnych niedociągnięć, 
impreza się chyba udała, do czego 
niewątpliwie przyczyniła się do­
bra atmosfera sportowa.

Komitetowi organizacyjnemu za 
stworzenie dobrego nastroju na­
leżą się słowa uznania...

Nagrody
ieczorem w lokalu Auto- 

’’ mobilklubu Wielkopol­
skiego odbyło się wręczenie na 
gród uczestnikom naszego wy­
ścigu.

Pierwszą z nich — puchar 
AW otrzymał zwycięzca Bre- 
tes z Bydgoszczy. Nagrodę spe­
cjalną — puchar „Głosu Wiel­
kopolskiego” otrzymał najlep­
szy zawodnik Wielkopolski — 
inż. Marian Miller z Poznania. 
Inż. Miller zdobył także pu­
char A W (za drugie miejsce w 
wyścigu). Puchary i inne upo­
minki otrzymali również za­
wodnicy, którzy zajęli miejsca 
od 3—9.

Ponadto nagrodę Rzeczo- 
zrr" ców Okręgu Poznańskie­

go — dla najstarszego uczest­
nika finału — zdobył Piecka z 
Katowic. Wręczono także upo­
minki — jedynaczce wyścigu 
— Kazimierze Ślęzak z Ostro­
wa oraz najmłodszemu zawod­
nikowi — Szychowskiemu z 
AP Łódź.

Nagrody wręczali prezes Au 
tomobilklubu Wielkopolskiego 
— inż. Lucjan Szczepankowski 
i redaktor naczelny „Głosu” — 
Lesław Tokarski.

Jak startowali

Wśród 36-osobowej, doborowej 
stawki kierowców, reprezen­

tujących 8 ośrodków, widzieliśmy 
starych (wiekiem) i młodych (en_ 
tuzjastów) najmłodszego ze spor­
tów motorowych. Najstarszym 
zawodnikiem (jednocześnie za­
służonym działaczem) był 63-letni 
ostrowianin — Pawlak, który sta­
nął na czele swojej, najliczniej­
szej, bo 9-osobowej ekipy. W gru­
pie pozostałych go-karcistów zau­
ważyliśmy wielu „pożeraczy kilo­
metrów”, rajdzistów, wyścigow­
ców z torów trawiastych i żuż­
lowych, którzy obecnie wybrali 
tę młodą, coraz bardziej popular­
ną dyscyplinę.

Droga 36 zawodników do finału 
była żmudna i uciążliwa. Zawod­
nicy zostali podzieleni na trzy 
grupy, (po 12), z których każdy 
rnusiał startować trzykrotnie po 
6 minut. Zwyciężali ci, którzy 
przejechali w tym czasie najwię­
cej okrążeń (każde liczyło 500 m). 
Nie wszystkim szczęście dopisało. 
Były defekty, które, zgodnie z re­
gulaminem, eliminowały zawod­
ników z dalszych startów. Były 
i wysypki na szczęście wszystkie 
niegroźne.

Rekordzistą, po ukończonych 
przedbiegach okazał się znany 
gdyński automobilista —i Tadeusz

Zwycięstwo 
młodych lekkoatletów

Tradycyjny trójmecz lekkoatle­
tyczny reprezentacji Polski. Cze­
chosłowacji i Rumunii w konku­
rencji juniorów wygrali nasi re­
prezentanci.

W ogólnej punktacji Polska po­
konała Czechosłowację 156,5:150.5 
i Rumunię 193:113, a Czechosłowa­
cja wygrała z Rumunią 185:121. 
Cenny sukces odniosła w Varkaus 
nasza reprezentacja młodzieżowa. 
Nasi lekkoatleci zwyciężyli silny 
zespół Finlandii 106:88.

Nowicki. „Wykręcił” on w trzech 
przedbiegach łaźnie 30 okrążeń. 
Tuż za nim zanotowali sędziowie 
— Stefańskiego z Bydgoszczy, 
Szpitalniaka z Ostrowa, inż Mil­
lera z Poznania, Piecki z Kato­
wic — po 29 okrążeń.

Do finału z wyjątkiem niektó­
rych pechowców, zakwalifikowali 
się najlepsi. Było ich 13 oraz poza 
konkursem Kupczyk z Poznania 
i Kaczmarek z Ostrowa.

Ostatnia rozgrywka

Finaliści musieli w ciągu 10 
minut przejechać jak najwię­
cej okrążeń. Prowadzenie zmie­

niało się kilkakrotnie. Po pierw­
szej minucie zanotowaliśmy na­
stępującą kolejność: Stefański, 
Piecka, Szpitalniak, Bretes, inż. 
Miller i Nowicki. Po dwóch mi­
nutach odpada Piecka, a następ­
nie w czwartej minucie zabrakło 
Stefańskiego — którzy po utracie 
dwóch okrążeń do czołówki, ru­
szają po usunięciu drobnej awa­
rii, lecz już, mimo szalonego po­
ścigu, nie są w stanie nic nadro­
bić. Na prowadzenie wychodzi 
Szpitalniak, mając tuż za sobą 
groźnego, brawurowo biorącego 
trudne wiraże — Bretesa i inż. 
Millera. Lecz i on pod koniec wy­
ścigu odpadł z walki na skutek 
defektu osi.

Wśród aplauzu widowni pierw­
sze miejsce zajmuje Bretes — 
Automobilklub Bydgoszcz przed 
inż. Millerem z AW Poznań i No­
wickim z AP Gdynia. Na dal­
szych miejscach do 9 (tylu go- 
karcistów ukończyło wyścig) skla­
syfikowano: 4) Stefański AP 
Bydgoszcz, 5) Szychowski AP 
Łódź, 6) Banaś ZHP Łódź, 7) Knop 
AP Gdynia, 8) Piecka AP Kato­
wice, 9) Manowski AP Katowicee

JANUSZ MARCISZEWSKI 
TADEUSZ PACZKOWSKI

Zderzenie. To zdarzało się czę­
sto. Wszystkie takie wypadki by­
ły jednak nie groźne dla zawod­
ników. Strata czasu na rozpęta­
nie wózków grzebała jednak 

szanse na sukces.
Fot. (2) — K. Przychodzki

Dziś w Poznan u

London ladśans
- Polska A

Druga reprezentacja hokejowa 
Polski pokonała w Łodzi drużynę 
London Indians (hinduskich stu­
dentów przebywających w Wiel­
kiej Brytanii) 2:1. Bramki zdobyli: 
Dobek i Marzec. Dziś o godz. 18 
na stadionie „22 Lipca” odbędzie 
się mecz Polska I — London In­
dians. (x)

Zwycięstwo koszykarek 
Bratysławy

Rozegrane z okazji Dnia Kole­
jarza międzynarodowe spotkanie 
w koszykówce kobiet pomiędzy ze 
społem czechosłowackim Lokomo- 
tiv Bratysława a Lechem Poznań 
zakończyło się -zwycięstwem go­
ści 48:30. Do przerwy wynik 
brzmiał 17:14.

Mecz nie stał na nadzwyczajnym 
poziomie. Obie drużyny, a zwłasz­
cza Lech, grały bardzo żywiołowo 
z prawdziwie włoskim temperamen 
tem. Popełniały jednak przy tym 
szereg błędów. Czeszki grały nieco 
spokojniej nastawiając się prze­
de wszystkim na wykorzystanie 
swoich dwóch bardzo wysokich 
środkowych. Jedna z nich, Zvo- 
lenska liczyła sobie ni mniej ni 
więcej tylko 192 cm wzrostu. Dru­
ga z środkowych była o parę cen­
tymetrów niższa. Nic więc dziwne 
go, że niskie stosunkowo koszy- 
karki Lecha nie były w stanie 
skutecznie bronić się przed ataka­
mi przeciwniczek. Obie środkowe 
gości zdobyły większą część punk 
tów dla swoich barw.

Wśród poznanianek na wyróżnie­
nie zasługuje bardzo dobra w a- 
taku Haglauer oraz trójka naj­
młodszych zawodniczek: Krusz- 
czyńska, Szymańska i Sobolewska.

Najwięcej punktów zdobyły dla 
Lokomotiv: Zvolenska 15, Tamo- 
sovlcova 13 i Kluvankova 8, dla 
Lecha: Haglauer 14 i Szymańska 
5. (S)
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Pracownicy poszukiwani
3 tokarzy zatrudnią zaraz Poznańskie Warszta­
ty Napraw Maszyn Drukarskich, Poznań, ul.
Marcelińska 18. malarskichUczniówK6760
Zbrojarry, murarzy, malarzy, oraz robotników 
niewykwalifikowanych zatrudni zaraz Przed­
siębiorstwo Budownictwa Terenowego w Poz­
naniu, ul. Obornicka 227/229 pokój 10. Pracow­
nicy zamiejscowi otrzymują bezpłatne zakwa­
terowanie w hotelu robotniczym. K6742

przyjmie. Aumiiłler. Poz­
nań, Rooseyelta 10 m. 6,
wejście boczne. 37852g

Pokarm dla rybek akwar. 
kminek, miętę pieprz, ku 
pię. Poznań 1 skrytka 43. 
38658g.

Spiesznie sprzedam molo 
cykl SHL 159. Poznań, Le 
onarda 2 m. 3. 38418g
Sprzedam skuter Lambret 
te, telef. 92-67. 381«5g
„Mercedes” 3,5 t. przycze 
pę „Sanok” sprzedam. 
Frankowski, Gniezno, Ja

Działki campingowe nad
Jeziorem Kierskim 3 zł za 
mi sprzeda właściciel. Po 
mań Gajowa 4 na. 7 te(. 
431-02, zgłoszenia od go-
dżiny 15.30. 38669g

Przetargi Komunikaty

Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Zielonej Górze, ul. Wyspiańskiego nr 13 przyj 
mie zaraz do pracy 3 kierowników budowy. 
Wymagane kwalifikacje wyższe wykształcenie 
techniczne i 3 lata praktyki lub średnie wy­
kształcenie techniczne i 5 lat praktyki na kie­
rowniczych stanowiskach. Dla reflektujących 
kandydatów gwarantujemy mieszkanie rodzin­
ne w nowym budownictwie po 6 miesiącach. 
Uposażenie wg. Układu Zbiorowego w budow­
nictwie. K6744

Uczniów w naukę zawodu 
murarskiego i ciesielskie­
go przyjmę. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 38694g.
Gosposia samodzielna tyl

Kupię sztangę do ćwiczeń 
kulturystycznych. Cferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 38217g
Kupię maszynę do adre­
sowania kopert (Adres-

ko z referencjami potrze- ■ siermaschine). Oferty Biu 
bna do dwóch osób z ’ ro Ogłoszeń Swiet czew- 
dzieckiem. Warunki b. ' skiego 3 dla 19726g.
dobre. Zgłoszenia od dn. I ---------------------------------------- •
5. 9. w godz. od 12—14 Sol ! Wirówkę typu Gnieźnień 
na 1 m. 3. 38191g । sklej nową lub używaną
—-------------------------- - -------. i kupię. Zgłoszenia z poda- 
Specjalistki do szycia biu j niem cenv. Biuro Ogło- 
stonoszy potrzebne. Ofer- j szeń Świerczewskiego 3
ty Biuro Ogłoszeń Swier-
czewskiego 3 dla 33333g.

na 9/8. 19725p

Kupię parcele Puszczy- 
kćwko. Oferty z ceną Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 33129g.

Jawę 350 
stan b. 
sprzedam.
Leszno Kościelna 
2354.

(Ogar na 18)
dobry, pilnie 

Foto-StudiO,
5 tel. 
19723g

Sprzedam dwa domy jed 
norodzinne z ogrodem 
Gniezno, ul. Cicha 21/23. 
Pokładecki Stanisław.

19727p
Sprzedam motocykl WFM 
cena 3.500 zł. Stachowiak 
Józef, Bolechówko, pocz. 
Owińska, pow. Poznań.

19724p
Uwaga! sklepy galanterii! 
zginął stempel firmy Pr a 
ccwnia Bielizny M. Mali­
nowska, Poznań, Dąbrów 
skiego 35. Przy nabywa-

10 ładowaczy do ekipy za i wyładunkowej 
przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego Poznań, ul. Ra­
tajczaka 46 pokój 17. Wynagrodzenie wg. Ukła 
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. K6758
Spółdzielnia Produkcyjna Zielniki pow. Środa 
poszukuje oborowego z rodziną. Mieszkanie za 
pewnione. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. 38162g

Mechanik samochodowy 
potrzebny. Auto-.Se«-vice, 
Poznań-Górczyn Górki 3. 
______________ 38305g 
Potrzebny mężczyzna do 
pracy na większe gospo­
darstwo, mieszkanie za­
pewnione. Osieczna, ulica 
Gostyńska 9. pow. Leszno 

19721g

dla 19722g.

Biuro Techniczne „Auto- 
ir.iormator” inż. Zdzisław 
Koczurowski, Poznan, ul. 
Obornicka 17, tel. 423-87. 
Wszelkie usługi przy kup 
nie - sprzedaży pojazdów 
mechanicznych. Specjal­
ność — Czwartkowe Tar­
gi Samochodowe i Moto-
cyklowe. ’6362g

Zamienię 
dzielni 
4-izbowe 
dobne w 
ty Biuro

mieszkanie Spół 
Nauczycielskiej 

Gdańsk na po- 
Poznaniu. Ofer-

__Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 19716p.
Zamienię dwa samodziel­
ne mieszkania po 2 poko- 
je z kuchnią w śródmieś­
ciu na jedno 4 pokojowe 
również w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
38126g.

niu towarów należy

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu 
downictwa w Poznania, ul. Majakowskiego 92 
ogłasza przetarg na 1) dokonanie przeglądu 
i wykonanie remontu bieżącego instalacji c. o.; 
w Bazie Transportu, ul. Lutycka 1; w Bazie 
Transportu, ul. Majakowskiego 92 oraz 2) roz­
biórkę szopy (mur pruski) wymiary 14,65^ 10,3 
*6 z oczyszczeniem i ułożeniem cegły i drzewa. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. In­
formacji udziela Dział Admin.-Gospod., ul. Ma­
jakowskiego 92. Termin składania ofert dG dn. 
7 września 1961 r. Otwarcie ofert nastąpi ko­
misyjnie w dniu 9 września 1961. Termin za­
kończenia robót pkt. 1 i 2 do dnia 30 września 
1961 r. pkt. 3 do dnia 10 października 1961 r. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unie 
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K6765
sprawdzić zawsze kartę 
rejestr, oraz rzem;eślni- 
czą z wpisaniem numeru 
ich do rachunku. Prze­
strzegać należy od dnia 1
9. 1S61 r. 38251

Zakład Roślin Pastewnych Jung w Przcbędo- 
wic pta Murowana Goślina poszukuje laboran 
ta - chemika (najchętniej mężczyznę). Pokój za 
pewniony. Zgłoszenia: Poznań, Dąbrowskiego 
17 w godz. 12-13. 38148g
Dyrekcja Państwowego Ośrodka Maszynowego 
w Rzepinie zatrudni kierowców na samochody 
ciężarowe z I lub II kat. Dla samotnych są 
możliwości zakwaterowania. Wynagrodzenie 
według ogólnie obowiązujących przepisów o 
płacach dla kierowców.  K6793

Kursy rachunkowości z 
obsługą maszyn biuro­
wych oraz kursy księgo­
wości przemysłowej i han 
dlowej organizuje Oddział 
Poznański Stowarzyszenia 
Księgowych. Informacje 
i zapisy codziennie oprócz 
sobót w godz. 16^—18 Tech­
nikum Gospodarcze. Po­
znań, Śniadeckich 54, III
piętro. K5223
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna,

Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Drobiarskie zaan­
gażuje zaraz na okres 1 miesiąca biegłą maszy­
nistkę. Warunki dę omówienia na miejscu. Zgło 
szenia w Sekcji Kadr Przeds. Jajczarsko-Drob. 
Poznań, ul. Starołęcka 57. K6810

W dniu 2 września 1961 r. zmarł nasz kochanv 
ojciec, teść, dziadek, szwagier i pradziadek, śp.

Jan Ortlieb
mierniczy

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
pogrzebu tj. we wtorek I września br. o godz. 9 
w Farze. .

Pogrzeb odbędzie się o godz. 15,15 na cmenta­
rzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA.

Dnia 1 września 1961 r. zmarł nagle W wieku 
lat 59, nasz drogi kolega

Stefan Tempłowicz
W Zmarłym tracimy sumiennego i zdyscypli­

nowanego pracownika.
Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 5 wrześ 

nia 1961 r. o godz. 10,30 na cmentarzu na Gor_ 
czynie.
Rada Zakładowa Dyrekcja Pracownicy «

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZN YC H , WSCHÓD”

8

Odsprzedam siatkę par- 
kanową, słupki, bramę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3795«g.____________________
Sprzedam nowoczesny wó 
zek dziecięcy. Grunwaldz

Nieruchomości

Zgubiono białą torbę z 
szachami i inne przed­
mioty bm. na drodze do 
Strzeszynka. Zwrot wyna 
grodzę. Teł. 515-48, Billert 
Foplińskich 11 m. 9.
_____________________ 3837 Ig
Unieważniam zagubioną 
legitymację wystawioną 
przez Technikum Mleczar 
skie, Września na Stani­
sława Strzeleckiego, ucz-

ka 282 m. 1. 38127g
Sprzedam' samochód DKW 
700, Gwardii Ludowej 30 
m. 2 od 17. 38135g
Samochód „Mikrus” stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Dużo części zapasowych.

Uw&ga. Kto ma mieszka­
nie do zamiany, kupi za 
pół ceny wartości willkę, 
1 morga ogrodu w dziel­
nicy Zabikowa. Zgłosze­
nia Adamski, Poznań, 
Małeckiego 21 m. 9. 38?97g
Parcele (morgowe) dowol 
na zabudowa Przeżmie-
rowo od 15.066

nia I klasy. 19719p
Unieważniam zagubioną 
tablicę rejestracyjną mo­
tocykla PS3574. Sadyś Syl 
węster, Miłosław. Sienkie
wieża 23. 19718p

Poznań, Aleje Marcinków ; Cena 38.000 zł. Rogoziniec
skiego 2a, parter. 37994g
Absolwent Wyższej Szko­
ły Muzycznej (Warszawa) 
udziela lekcji fortepianu 
oraz akordeonu. Kilkulet 
nia praktyka. Grobla la 
m. 2. Tel. 519-02. SSIOfig. I

pow. Międzyrzecz, Techni
kum Leśne. 19717g

wpłaty oraz na
skim Osiedlu, 1

złotych 
Warszaw

Komando-

Sprzedam lub zamienię 
motor elektryczny 30 KW 
na motocykl Jawę, Junak 
Walczak, Gniezno, Kaszar

rii, Junikowie, Krzyżow- 
nikach po znacznie zniżo­
nych cenach poleca Krze 
slński, Świerczewskiego 1.

38221g

Szybko, dobrze, szczęśli­
wie kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne „O- 
gnisko”, Poznań, Strusia 
nr 9. Olbrzymi wybór!

3i954g

Ska 3. 3785Sg

Dnia 2 września 1961 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. po ciężkich cierpieniach, nasza 
ukochana matka, babcia i prababcia, przeżyw­
szy lat 81, śp.

Józefa Mendel
z d. DUTKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 5 września 
1961 r., o godz. 12, z kaplicy na Jeżycach.

W smutku pogrążone 
dzieci, wnuki, prawnuki i rodzina.

Dnia 3 września 1981 r. zmarł po ciężkich cier 
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój naj 
droższy mąż, ukochany ojciec śp.

Wacław Imbryczkowski
mistrz malarski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm. o 
godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ.

Poznań, ul. Polna 17 m. 21. 38392g

’• > ”T'...-
Dn& 3 września 1961 r, zmarł po ciężkich eier 

pienlach, namaszczony Olejami św., nasz kocha 
ny brat, wujek i szwagier, śp.

Stefan Mielcarzewicz
Pogrzeb odbędzie się dnia « września o godz. 

14,15 na cmentarzu na Junikowie.

38563g
W smutku pogrążona 

RODZINA.

Dnia 3 września 1961 r. zmarła opatrzona Sakramentami św., po krótkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 79, nasza kochana matka, babka, prababka,
siostra i teściowa, śp. Z BETZOW

Katarzyna Woźniak
p. v. LISIECKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 września 1961 r. O godzinie 9 z domu ża­
łoby do kościoła parafialnego w Owińskach.

W smutku pogrążeni PRZYBYŁ OWICZOWIE
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Owińska, Poznańska 18. 38441

Dnia 3 września 1981 r. zmarła opatrzona Sakramentami św., moja uko­
chana nigdy niezapomniana troskliwa matka, przeżywszy lat 92, śp.

Stanisława Sypniewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm, o godzinie 15.® z kaplicy cmen­

tarnej na Junikowie.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Poznań, Chwiałkowskiego 25.

W ciężkim smutku pogrążona 
CÓRKA.

38443g

Dnia 2 września 1981 r. zmarł śp.

Jerzy Brzostowski
najukochańszy mąż, ukochany i najtroskliwszy ojciec i zięć.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 5 września o godz. 16 z kaplicy cmenta­
rza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają w głębokim smutku
ZONA, SYNOWIE, TEŚCIOWIE I RODZINA.

Poznań, ul. Armii Czerwonej 73. 3S416g

Dnia 3 września 1961 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 82, mój ukochany mąż, 
nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek śp.

Józef Nowicki
cholewkarz

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm. o 
godz. 15.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O tym zawiadamiają w smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA.

Poznań, Piekary 10. 38505g

W dniu 3. 9. 1981 r. zmarł po długiej 
kramentami św., mój mąż, nasz ojciec

i ciężkiej chorobie, opatrzony Sa- 
i dziadek, śp.

Julian Kasprzycki
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm. o godzinie 10.30 na cmentarzu 

w Górczynie, o czym zawiadamia

Dnia 2 września 1901 r. zmarł

pogrążona w smutku 
RODZINA.

38470

Jerzy Brzostowski
długoletni pracownik PKS i Dyrektor Oddziału II PKS w Poznania 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia PRL.
Jego postawa społeczna, bezgraniczne oddanie pracy, gorliwe spełnianie 

obowiązków, bezpośrednie i koleżeńskie podejście na długo pozostaną w 
naszej pamięci.

DYREKCJA I ZAŁOGA 
ZARZĄDU WOJ. PRZEDS. P. K. S.

W POZNANIU. K6836

Koleżance naszej,

Alinie Brzostowskiej
najserdeczniejsze wyrazy współczucia

z powodu śmierci Jej męża

Jerzego Brzostowskiego
DYREKTORA WOJ. PRZEDS. PKS ODDZIAŁ II W POZNANIU

wyrażają

DYREKCJA, KOLEŻANKI I KOLEDZY 
WP. P. K. S. ODDZIAŁ I W POZNANIU.

K6848

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożyw­
czego — Hurtownia w Poznania, PI. Wolności 
4 ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie przebudowy hali produkcyjnej paczkami 
kawy, wg. projektu, który można otrzymać pod 
w/w adresem, pokój 9, w godzinach od 6.30 do 
14.30. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty prosimy składać w sekretariacie Hur­
towni, pokój 8, do dnia 9 września br. godz. 
14.30. Otwarcie ofert nastąpi dnia 11. 9. 61 r. 
o godz. 11 w Hurtowni, pokój 6. Bliższych in­
formacji udzielać będą pracownicy Działu 
Adm. Gosp. K6807

Wielkopoiskie Zakłady Teletechniczne T - 7 w 
Poznaniu ogłaszają przetarg na wykonanie:

1. Wyprasek bakelitowych w ilości 4.000 szt., 
(wtyczka 32-stykowa, część górna i dolna). Wty 
czki zostaną wykonane na formie, którą do­
starczy zleceniodawca wraz z dokumentacją i 
materiałem. Termin wykonania 30. 9. 1961 r.

2. Skrzynek drewnianych-specjalnych o wym. 
796 mmX550 mmX170 mm z okuciami narożni 
kowymi, uchwytem i z przedziałami wewnątrz 
w ilości 100 szt. Materiał wraz z dokumentacją 
dostarczy zleceniodawca. Termin wykonania 15 
10. 1961 r.

Bliższych informacji udzieli Dział Głównego 
Technologa WZT T - 7. W przetargu mogą brać 
udział przeds. państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Oferty należy składać w sekretariacie 
Dyrekcji WZT T - 7 do dnia 19. 9. 61. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 20. 9. 61 r. o godzinie 10. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta względ­
nie unieważnienie przetargu bez podania przy-
czyn. K6818

W dniu 2. IX. 81. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św., śp.

Jan Kaźmierczak
Pogrzeb odbędzie się 5. IX. 61. o godz. 16 z ka­

plicy cmentarnej na JAębcu. >

38465g
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA.

Dnia 2 września 1981 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., kocha­
ny nasz brat, szwagier i stryj, śp.

Cezary Matuszewski
Pogrzeb odbędzie się w środę 6 września o go­

dzinie 11,36 we Wylatowie.

38502
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA.

Dnia 2 września 1961 r. zmarła po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 80, nasza kochana ciocia i bratowa 
śp.

Z ZŁOTNICKICH

Maria Kozłowska
primo roto Kłobska

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 września 1981 r. o 
godz. 18 w Śremie.

O tym zawiadamiają
SIOSTRZENIEC I SZWAGIER

Poznań, Lubeckiego 10. 38396g

Serdeczne wyrazy współczucia
DRUHOWI HARCMISTRZOWI

Janowi Szajkowi
Komendantowi Chorągwi

z powodu śmierci matki

MARII SZAJEK

38493g

składają
Młodzież, instruktorzy i pracownicy 
Chorągwi Wielkopolskiej Harcerstwa

Prezesowi Izby Rzemieślniczej, posłowi Kieł- 
czewskiemu, Zarządowi Rzem. Spółdz. Introliga­
torów, Zarządowi Cechu Rzemiosł Różnych, 
Przyjaciołom, Kolegom Entomologom, Pracowni 
kom, Lokatorom i Znajomym za wyrazy współ­
czucia, wieńce i kwiaty oraz za wzięcie udziału 
w pogrzebie śp.

Józefa Zimnego
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa ZONA Z DZIEĆMI i RODZINA.®
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Wrzesień

5
wtorek

Imieniny 
Wawrzyńca, 

Doroty

Słońce: 
wsch.: g. 6.08 
zach.: g. 18.33

W budowie-10 szkół
Za rok nieco luźniej w klasach

Dla usprawnienia 
komunikacji miejskiej

Teatru
OPERA — g. 19 „Czarodziejska 

latarnia” (Chiński Centralny 
Teatr Opery i Baletu)

OPERETKA - g. 19 „Rosę Marie ’ 
(koniec ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 „Ondyna” (koniec 
ok. g. 22)

NOWY — g. 19 „Kuglarze” (koniec 
ok. g. 22)

MARCINEK - g. 16 „Złota Ryb­
ka”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Przeciwko bogom” (polski 
12 1.)

Bałtyk — g. 10, 12, 14, 16, is i 20 
.„Wrzesień 1939. — Tak było” (pol­
ski),

CZTERNASTKA — g. 10, 12 30. 
15.30, 18 i 20.15 „Celuloza” (pol­
ski, 14 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30
i 20 „Pięć łusek” (NRD, 16 1.) 

GONG — g. 10 i 12 „Wąwóz grozy” 
(rum., 12 1.), g. 16, 18 i 20 „105’A 
alibi” (czeski, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13 i 15.30 „O 
6-tej na lotnisku” (czeski, 10 1.); 
g. 18 i 20.15 „Winowajca niezna­
ny” (węg., 16 1.)

HUTNIK (Antoninek) — nieczyn­
ne

MUZA — g. 10. 12.30. 15, 17.30 i 20 
„Szatan z VII klasy” (polski, 10 
lat)

OSIEDLE — g. 18 i 20 „Czarne 
perły” (jugosłow., 12 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30 i 20 
„Opowieść północna” (radź., 16 1.) 

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18
i 20.15 „Od Apeninów do Andów” 
(panoram., włosko-argent., 12 1.) 

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30
i 20 „Rozstanie” (polski, 18 1.) 

SCALA — g. 16, 18 i 20 „Koman­
dorzy” (panoram., radź., 12 1.) 

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 10, 11.30, 13, 14.30, 16, 

17.30 i 19 — Przegląd najnow­
szych filmów krótkometrażowych 
produkcji polskiej — od 7 lat 

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 18 i 20.15 „Godziny nadziei” 
(polski, 16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne;
FOTOPLASTIKON — g. od 10—21 

„Z krajów Dalekiego Wschodu”.

Radio
PROGRAM I

9 — Aud. dla dzieci: „Łysek 
— koń przyjaciel” — słuchów.; 
9.20 — Walce Jana Straussa; 9,40 
— Aud. słowno-muz. dla przed­
szkoli; 10 — „Romeo i Julia” — 
uwertura-fantazja, 10.20 — Konc. 
rozrywkowy w wykon. Małej Or­
kiestry Rozgłośni Śląskiej PR; 11 
— „Zdarzyło się na Zungerii”; 
11.20 — Wiązanka melodii rozryw­
kowych; 11.30 — Aud.: „Wieś tań­
czy i śpiewa”; 11.50 — Aud.: „Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — Popular­
na muzyka polska; 12.45 — Pol­
skie melodie ludowe; 13 — Radio- 
Problemy; 13.15 — Reportaż; 13.35 
•— Koncert życzeń; 14 — Radiosta­
cja harcerska; 14.15 — Koncert po­
południowy; 15.10 — Błękitne Ha­
waje; 15.30 — Konc, rozrywk.; 16.05 
— Książki, które na was czekają; 
16.35 — Na parkiecie; 17 — Z ży­
cia Związku Radzieckiego; 17.30 — 
Radiowa skrzynka muzyczna; 18.05 
— Z notatnika reportera; 18.25 — 
Tydzień Bułgarskiej Piosenki; 18.40 
— Skrzynka Ubezpieczeń Dobro­
wolnych PZU; 18.45 — Radio-Re- 
klama; 19 — Koncert Ork. PR w 
Krakowie; 19.35 — Orkiestra tan.; 
20.30 — Studio współczesne: „Plon 
życia naszego”; 21.32 — Koncert — 
poświęcony twórczości Mozarta; 
22.02 — Tu Redakcja Pedagogicz­
na; 22.12 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5, 8. 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM II
POZNAN

6.50 — Gimnastyka; 7 — Muzyka 
poranna; 7.15 — Aud. dla dzieci: 
„Błękitna sztafeta”; 7,40 — Prze­
gląd prasy; 7.50 — d. c. muzyki po 
rannej; 8.36 — Gra Poznańska 
Piętnastka Radiowa; 9 — Wolf­
gang Amadeusz Mozart — Konc. 
fortepianowy; 9-30 — Gra Polska 
Kapela; 10 — „Wesoły autobus” — 
nr 34; 11 — W szybkim tempie; 
11.10 — „Z historii ruchu robot­
niczego”; 11.30 — Mozaika muzycz­
na; 12.15 — Aud. akt.; 12.30— Ba­
skijskie melodie ludowe; 12.45 — 
Utwory na instrumenty dęte; 13 
— Aud. pt.: „Od ziarnka — do 
garnka”; 14 — Koncert muzyki o- 
peretkowej; 15.05 — Koncert Chó­
ru Rozgłośni Wrocławskiej PR; 
15.25 — Program radiowy i tele­
wizyjny; 15.30 — Dla dzieci: ode. 2 
Opowiad. pt.: „Wąż 'Władka”; 16.05 
— W pogodnym nastroju; 16.45 
Muzyka naszego regionu; 17 
Echo Pomorza; 17.10 Radio-Ex- 
press; 17.20 — Muzyka operetko­
wa; 17.40 — Pogadanka pedagogicz 
na; 17.45 - Śpiewa Tino Rossi; 18 
— Aud. dla młodz. pt.: „Stawka 
o życie”; 18.25 — Muzyka i akt.; 
18.45 — Ekonomiczny program ty­
godnia; 19.05 — Mówi Technika z

TV owy rok szkolny nie przyniósł korzystnych zmian, jeśli 
' chodzi o poprawę warunków nauczania w szkołach pod 

stawowych. W klasach nadal ciasno, a nauka odbywa się 
jeszcze na dwie zmiany. Na rozpoczęcie nowego roku szkol 
nego oddano do użytku, jak na razie, 4 izby szkolne (pawi­
lon na Podolanach). Za kilka dni dzieci rozpoczną naukę 
w nowej, 15 izbowej, doskonale wyposażonej szkole przy 
ul. Sierakowskiej. W listopadzie ukończona zostanie dru­
ga 15-izbowa szkoła Tysiąclecia przy ul. Artyleryjskiej.

Odznaczenia 
dla zasłużonych

W 22 rocznicę wybuchu woj 
ny, staraniem Zarządu Dziel­
nicowego ZBoWiD — Grun­
wald, zorganizowano w minio 
ną niedzielę akademię, w któ­
rej uczestniczyli Powstańcy 
Wielkopolscy, b. członkowie 
Ruchu Oporu i partyzantki, 
więźniowie polityczni b. obo­
zów koncentracyjnych oraz 
Cytadelowcy. W akademii brał 
również udział poczet sztan­
darowy ZBoWiD.

Podczas tej uroczystej aka­
demii zastępca przewodniczą­
cego Prezydium DRN-Grun- 
wald Łucjan Leraez, w imie­
niu Rady Państwa, wręczył 
41 zasłużonym członkom 
ZBoWiD Krzyże Wielkopol­
skie, Krzyże Partyzanckie i 
Medale Zwycięstwa. W imie­
niu odznaczonych podzięko­
wał dyrektor Zarządu MTP — 
Stefan Askanas (odznaczony 
Medalem Zwycięstwa).

W czasie akademii Liga Ko­
biet oraz harcerki z 62 druży­
ny złożyły na ręce b. uczest­
ników II wojny światowej 
wiązanki kwiatów, (an)

Imprezy Klubu
Wolnej Myśli

Klub Wolnej Myśli (ul. Woźna 
12) zaprasza w tym tygodniu na 
następujące imprezy:

Wtorek, godz, 18 — Spotkanie z 
dyr. Telewizji Poznańskiej Maria 
nem Paluchcwskim na temat: ,,Co 
chętnie oglądamy w telewizji”.

Środa, godz. 19 — Koncert zespo­
łu „The Qut Siders Quartet”.

Czwartek, godz. 18 — odczyt wice 
prokuratora Czesława Borkowskie 
go pt. „Państwo i prawo w świe­
tle materializmu historycznego”.

Piątek, godz. 18 — Twórczość 
literacka mgr St. Hebanowskie­
go w odtworzeniu aktorów scen 
poznańskich E. Pietryka i C. Ku- 
ssyka.

Sobota, godz. 18 — Aktualny 
przegląd problemów międzyludz­
kich w prasie świeckiej i kościel­
nej.

Niedziela, godz. 8 — Wycieczka 
parostatkiem do Puszczykowa. 
Zbiórka przed Klubem przy ul. 
Woźna 12. W razie niepogody od­
będzie się w sali klubu o godz. 17 
koncert Wokalno-muzyczny, (na) 

cyklu: „Za krótkie, w sam raz, na 
wyrost”; 19.15 — Wielka lekcja- 
-audycja Elżbiety Górskiej; 19.45 
— Aud.: „Dzieło Liszta” w oprać. 
Jana Webera; 20.15 — Melodie ta­
neczne; 20.30 — „Po powrocie z I- 
talii”; 20.50 — Aud. akt. dla wsi;
21.40 — Koncert estradowy ra­
dzieckiej muzyki rozrywkowej;
22.20 — Aud.: „Opera w przekro­
ju”; 23.20 — Słynne orkiestry ta­
neczne;

■Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16.30, 18.30, 20.30, 23.

Telewizja
17.05 — Film seryjny pt.: „Mój 

koń” (W-wa); 17.35 — Program dla 
młodzieży pt. „Rok 2.000” (War­
szawa); 18.20 — „Na półkach księ­
garskich” (W-wa); 18.30 — „Po­
wstańczym szlakiem” — program, 
dokument, (lok.); 18.55 — Recital 
fortepianowy Władysława Kędry 
(W-wa); 19.30 — Dziennik telewiz. 
(W-wa); 20 — Film fabuł, produk­
cji polskiej: „Histeria współcze­
sna” — od lat 16 (lok.).

Wystawy
KLUB ZWIĄZKU POLSKICH AR­

TYSTÓW - PLASTYKÓW — pl.
Wolności nr 4 — Akwarele i ry­
sunki Hieronima Skurpskiego — 
godz. od 10—22.

Dyżury pełnią
PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY 

IM. PAWŁOWA (chirurgia — in­
terna), ul. G>.rbary nr 17 telefon 
nr 540-04;

APTEKI: 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53,

W sumie więc przybędą w 
tym roku 34 izby. To niewie­
le! W poprzednich latach ilość 
budynków szkolnych przeka­
zywana do użytku była znacz 
nie większa. Co roku wykoń­
czano kilka obiektów.

W przeciwieństwie do ze­
szłego roku w tym — rozpo­
częto budowę 10 obiektów. 
Jeśli tylko przedsiębiorstwa 
budowlane dotrzymają termi­
nów we wszystkich tych szko 
łach dzieci rozpoczną naukę 
we wrześniu 1962 r.

Budowa tych 10 obiektów 
jest już rozpoczęta i wszyst 
ko wskazuje na to, że limi­
ty przeznaczone na ten rok 
zostaną w pełni wykorzysta­
ne. Od tegorocznego zaawan 
sowania tych szkół zależy 
przecież w dużym stopniu 
oddanie ich w terminie do 
użytku.
W budowie znajdują się 

dwie szkoły Tysiąclecia przy 
ulicach Harcerskiej i Finder?., 
każda po 15 izb. Rozpoczęcia 
doczekały się także dwa bu­
dynki przy ul. Jesionowej. Je­
den z nich, 15 izbowy oddany 
zostanie do użytku we wrze­
śniu 1962 a drugi (również 15- 
izbowy) w 1963 r. Przy ul. Trau 
gutta rosną mury drugiej 15- 
izbowej szkoły, a w Krzesi- 
nach — 7-izbowej. Rozpoczę­
to także budowę liceum ogólno 
kształcącego przy ul. Marszał­
kowskiej, zawodowej szkoły 
specjalnej przy ul. Za Cyta­
delą oraz internatu na 200 
miejsc dla Technikum Spożyw 
czego przy ul. Świerkowej. 
Oprócz tych budynków w bu­
dowie znajduje się 15-izbowa 
szkoła podstawowa stawiana 
przez DBOR na osiedlu „Grun 
wald” (ul. Rycerska).

We wrześniu 1962 r. po­
większy się ilość izb w szko 
łach podstawowych o 82. 
Tym samym luźniej zrobi 
się w klasach. O likwida­
cji dwuzmianowej nauki w 
niektórych szkołach będzie 
można pomyśleć w 1963 r . 
kiedy przybędzie kilka dal­
szych obiektów. W przy­
szłym bowiem roku tempo

Na premierę „Rosę Marie" 
wybierałem się ze zupełnie 

specyficznym uczuciem. Ciekaw 
byłem ile zapamiętało się z lał 
chłopięcych, gdy wystawiano tę 
operetkę w naszym Teatrze Wiel 
kim. Polska prapremiera odbyła 
się krótko przedtem w Warsza­
wie. Następnie, utwór Frimla i 
Stotharta przeszedł do Grodu 
Przemysława, gdzie zyskał re­
kordowe powodzenie. Publicz­
ność pchała się do teatru drzwia 
mi i oknami, by oklaskiwać w 
roli tytułowej swą ulubienicę — 
Jadwigę Musielewską (dochodzą­
cą wówczas do rozkwitu talen­
tu). Artystka śpiewała u nas 
głównie operowe partie, ale 
właśnie jako Rosę Marie odnio­
sła sukces, do dziś wspomina­
ny przez melomanów.

Państwowa Operetka miała 
dobry pomysł, aby zaprezento­
wać Poznaniowi utwór niegrany 
tu już od czasów przedwojen­
nych. Kompozytor Rudolf Friml 
jest bardzo znanym amerykań­
skim muzykiem, liczącym sobie 
obecnie 81 lat. Napisał właśnie 
ostatnio (!) nową operetkę 
„Rendez-vous w Paryżu” (której 
premierę zapowiada teatr na 
Brot dwayu). Tekst „Rosę Marie", 
realizowany w oryginale, wywo­
łałby dziś wrażenie śmiesznego 
anachronizmu. Dlatego poddany 
został różnym retuszom, które 
usiłują złagodzić dawne na­
iwności libretta. Ale akcja sta­
nowi właściwie tylko pretekst do 
olśniewania ciągłymi rewiami 
girlsów-kociaków, kowbojów, po­
licjantów oraz Indian. Najpraw­
dziwszy Dziki Zachód defiluje 
przed zadziwionymi oczami 
widza. Wśród bru.alnych poszu­
kiwaczy złota, różnych niebie-

budowy nowych szkół nie 
zmaleje. Założenia planu 
przewidują przystąpienie do 
budowy dalszych 8 budyn­
ków, których oddanie nastą 
pi w 1963 r. (an)

Co z tą dziurą?
Przed niespełna miesiącem 

zakładano kable w jezdni ul. 
Marchlewskiego, tuż przy jej 
wlocie do ul. Niezłomnych. Po 
botnicy rozkuli asfalt, wyko­
pali rów, następnie ułożyli ka 
bel, rów zasypali i wolną prze 
strzeń wybrukowali kamienia­
mi.

Przez kilka tygodni ziemia 
nieco osiadła i powstała w 
tym miejscu kilkucentymetro­
wej głębokości .wyrwa w 
jezdni. I tak wyłonił się pro­
blem.

Od szeregu bowiem dni, 
przejeżdżające tędy samocho­
dy narażone są na dotkliwe 
uszkodzenia. Nie dalej jak 29 
bm. utknął wskutek omawia­
nej wyrwy ciężarowy „Star”. 
Stanął, bo wskutek wstrząsu 
połamał resory.

Nie pierwsza to ofiara nied­
balstwa przedsiębiorstwa, któ 
re zbyt długo zwleka z nale­
żytym załataniem jezdni. Dla­
tego niniejszą notatką przypo 
minamy o takim obowiązku.

(c)

Koncert chopinowski
W dniu 10 września br. o 

g. 16, w parku im. Chopjna, od 
będzie się koncert chopinow­
ski z udziałem Józefa Stom- 
pela (Katowice) laureata VI 
Międzynarodowego Konkursu 
im. F. Chopina oraz tenora 
Andrzeja Bachledy, który bę 
ozie śpiewał pieśni twórcy 
Etiudy Rewolucyjnej.

Wymieniony koncert zainnu 
guruje cykl koncertów po­
święconych Chopinowi. Im­
prezy te, organizowane przez 
Wydział Kultury Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania, 
odbędą się w oddanym społe­
czeństwu do użytku Parku im. 
Chopina, przylegającym do 
Placu Wiosny Ludów, (na)

Fana, z którym 2 bm. (sobo­
ta) byłem w godzinach przed­
południowych na Wildzie bar­
dzo proszę o oddanie przez o- 
myłkę zabranej teczki-aktówki 
z ważnymi materiałami. Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski”.

„Ro^ Mar’e“ w Operetce

Sielanka i 
w rytmie

groza 
jazzu

skich płaków, złodziejaszków i 
innych mętnych figur — rodź; się 
miłość sielankowa romantyczne­
go Jima i małej Rosę Marie. Ow 
kontrastowo pomyślany coctail 
sentymentu, grozy i zabawy oka­
zał się dobrym chwytem tekstu. 
Kompozytor dodał trochę ła­
twych do zapamiętania szlagie­
rowych piosenek, uszminkował 
je na indiański egzotyzm i oto 
co zapewniło „Rosę Marie” po­
wodzenie światowe. Szkoda, że 
krajowi adaptatorzy libretta (pro­
gram wylicza aż 3 nazwiska) nie 
zdobyli się na ciekawsze dialogi, 
nie tak wyprane z dowcipu.

Pominąwszy owe niedostatki 
— całości nie brak tempa, 

scenicznego ruchu, a nawet kil­
ku mocniejszych momentów. Po­
starali się o to poznańscy wy­
konawcy, z reżyserem H. Dry- 
galskim na czele. Widzowi nie 
pozwala się zdrzemnąć. Bywa 
oszałamiany niespodzianką sy­
tuacji i ogłuszany niekończącymi 
się strzałami z rewolweru. Czy 
nie za dużo tej pukawki? Oklaski 
zyskuje scena napadu chuliga­
nów (w I obrazie). Udanym chwy 
tern okazał się przegląd modnych 
toalet damskich (prezentowały 
„modelki z Ouebec” w V obra­
zie). Wyróżnijmy tańce prezen­
tów ślubnych dla Rosę Marie

Od kilku lat odbywają się — co roku w iinnym mieście 
— zjazdy przedstawicieli komunikacji miejskiej. W 

tym roku zjazd zorganizowany zostanie na początku paź­
dziernika w Poznaniu i trwać będzie 3 dni.

MPK w Poznaniu — organi­
zator tegorocznego zjazdu, w 
zasadzie jest już przygotowa­
ne na przyjęcie gości z ca­
łego kraju. Dotychczas zaawi- 
zowało swój przyjazd prawie 
350 przedstaw?cieli komunika­
cji miejskiej i miejskich przed 
siębiorstw gospodarki komu-, 
nalnej. Celem zjazdu jest omó 
wienie wielu zagadnień i wy­
sunięcie konkretnych wnio­
sków, które mają przyczynić 
się do sprawniejszej działalno 
ści komunikacji. M. in. uczest 
niicy zjazdu omawiać będą: 
rozwój komunikacji w planie 
5-letnim, podstawowe zagad­
nienia ekonomiczne działalno­
ści tych przedsiębiorstw oraz 
efekty oszczędnościowe uzy­
skane w akcji rewizji doku­
mentacji inwestycyjnych. Na 
zjeździe nie zabraknie rów-

Naramowice 
otrzymały 

przychodnię
Tak więc Naramowice otrzy 

mały nową, tak bardzo tam 
potrzebną placówkę służby 
zdrowia. Jest nią Rejonowa 
Przychodnia przy ul. Ugory. 
W nowo wybudowanym pomie 
szczeniu znalazły się: poradnia 
ogólna, pediatryczna dla dzie­
ci chorych i zdrowych, dla ko 
biet, gabinet dentystyczny i 
fizykoterapii.

Otwarto tu również labora­
torium analityczne. Także na 
miejscu można zaopatrzyć się 
w leki, gdyż uruchomiono 
punkt apteczny.

O potrzebie budowy tej pla 
cówki i o korzyściach pły­
nących z tego faktu dla miesz 
kańców mówił przewodniczą­
cy Prezydium DRN Stare Mia 
sto, mgr M. Tarzyński, odda­
jąc ją do użytku społeczeń­
stwa. Symbolicznego otwarcia 
dokonał kierownik Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium RN m. Poznania dt 
Jerzy Kozicki. Dziś pierwsi 
pacjenci zostaną przyjęci w 
przychodni.

Na marginesie otwarcia no­
wej placówki zdrowia przy ul. 
Ugory nasuwa się pytanie: 
dlaczego, realizując przedwj - 
borcze postulaty mieszkańców, 
nie zlokalizowano przychodni 
w samych Naramowicach? OJ 
ległość bowiem z Naramowic 
na Ugory jest dość duża, (jk)

(dziewczęta — kwiaty w celofa­
nowych opakowaniach). S. Sta­
nisławska włożyła sporo inwen­
cji w układ choreograficzny ca­
łości. Aplauz zyskała stepująca 
para (Kersten i Uryzaj?), żywio­
łowa Słefcia Nowak (w numerze 
z połyskującą maseczką), tańce 
w piratkach, ewolucje z baloni­
kami i w VI obrazie pląsy girlsów 
(efektownie „na błyszcząco" ro­
zebranych...).

Do sukcesu spektaklu przy­
czyniają się dekoracje Z. Kaji i 
kostiumy K. Wolińskiej. Cóż 
można na naszej malutkiej scence 
ustawić? Zmuszony do rezygna­
cji z bogatszych form — Kaja 
zabiega o współczesne, zaska­
kujące tonacje kolorystyczne, 
które na ogół dobrze kontrastu­
ją z kostiumami. Oryginalnie wy- 
padł obraz „wśród indiańskich 
totemów". Zwróćmy uwagę na 
śmiałą, picassowską kurtynę i 
efektownie połyskujące neony 
Domu Mody. Całością muzyczną 
kieruje z potrzebną werwą ryt­
miczną SI. Renz, który dał wiele 
własnych wstawek jazzowych w 
rewiowym stylu. Pamiętające 
czasy przedwojenne, nasze 

nież tematów omawiających 
szereg usprawnień w komur.i 
kacji — a więc spraw jak naj 
bardziej interesujących sa­
mych pasażerów.

W drugim dniu obrad uczest 
nicy zjazdu dyskutować będą 
w trzech sekcjach: trakcji po­
jazdów ogumionych, elektryce 
nej oraz eksploatacyjno-rucho 
mej. (an)

INFORMUJEMY
Zarząd Klubu Mauthausen -s 

Gusen urządza dla b. więźniów 
politycznych obozu koncentracyj­
nego Mauthausen — i podległych 
podobozów — spotkanie we wto­
rek, 5 bm., o godz. 17 w świetlicy 
Sądu Wojewódzkiego przy Al. Mar 
cinkowskiego 32. Prosi się rów­
nież o przybycie osób, które 
stały się ofiarami hitlerowskich 
„eksperymentów naukowych”.

Przy kinie „Bałtyk” czynny jest 
punkt informacyjny „Festiwalu 
jrilmów Polskich”. Punkt udziela 
wszelkich informacji na temat wy 
świetlanych filmów polskich w 
kinach poznańskich, nabywania 
zbiorowych biletów do kin dla 
szkół i zakładów pracy. Czynny 
jest codziennie w godz. od 9—12 
oraz od 17—20. Jednocześnie kie­
rownictwo kina podaje do wiado­
mości, że film „Wrzesień 1939 — 
tak było”, wyświetlany będzie tyl 
ko do 10 bm. Z uwagi na (lute 
zainteresowanie filmem, prosi się 
o wcześniejsze zamawianie bile­
tów dla szkół i zakładów pracy.

Okręgowe Biuro Turystyki PZM 
informuje, że posiada jeszcze wol­
ne, jednorodzinne domki campin­
gowe — murowane na wrzesień w 
Ośrodku Campingowym — Siera­
ków Wlkp., pow. Międzychód. Na 
miejscu pawilon gastronomiczny z 
całodziennym wyżywieniem. Bez­
pośrednie sąsiedztwo Jeziora Jaro­
szewskiego. Skierowania do ośrod 
ka otrzymać można w Poznaniu, 
ul. Libelta nr 26, telefon 97-26.

Klub Turysty PTT-K zaprasza 
na wycieczkę krajoznawczą do Re 
zerwatu „Żurawiniec” i wzdłuż 
Potoku Różanego, która odbędzie 
się 6 bm. Zbiórka uczestników o 
godz. 16.25 przy przystanku tro­
lejbusowym za Dworcem Poznań 
— Garbary.

Ośrodek Kursów Języków Ob­
cych Związku Naucz. Polskiego 
zawiadamia uczestników studium 
języków obcych przy Liceum nr 8 
im. A. Mickiewicza, ul. Głogow­
ska 92, że przyjmuje zapisy na I 
i II rok nauki języków zachod­
nich (niemiecki, angielski, francu­
ski, włoski i esperanto), dla po­
czątkujących, średnio zaawansowa 
nych i zaawansowanych, (grupy 
konwersacyjne) — dorosłych i mło 
dzieży. Ogólne spotkanie uczestni 
ków wszystkich zespołów odbę­
dzie się 8 bm. o godz. 17 w auli 
Liceum nr 8 (III ptr.).

poczciwe ciocie i babcie będą 
się może oburzać na łąką „pro­
fanację". Zapominają, że fry- 
wolna operełka nie jesf przecie 
dostojną symfonią Beethovena 
(której już na pewno nie wypa­
dałoby przerabiać).

Trudno pominąć solistów. A 
więc W. Jakubowska soczystym 
sopranem śpiewała partię tytu­
łową, kreując uroczego podlot­
ka — ze szczerym przejęciem, a 
pod koniec spektaklu — z dra­
matycznym wyrazem. J. Golfert, 
kiedy odtwarza postacie uciesz- 
nych arlekinów, jest niezastąpio­
ny. Śpiewa, tańczy i fika kozioł­
ki. J. Kurzewska popisała się su­
gestywnym talentem aktorskim 
jako demoniczna Dixiana (dobrze 
ułrafiony typ!) I. Szuic-Kruk obie 
charakterystyczne rólki odegrała 
pewnie i z tupecikiem scenicz­
nym. A. Kondratiew wyglądał 
imponująco, niby jeszcze jeden 
indiański totem. M. Didur-Zału- 
ska usiłowała wydobyć maksi­
mum komizmu — jako mizdrzą­
ca się guwernantka (niestety nie 
otrzymała od librecislów dowcip 
nego tekstu). Z. Kaczkowski 
śpiewał sentymentalnego Jima. 
Gole, Pokrzycki i Gruszczyński 
nie znaleźli specjalnego pola do 
popisu w „Rosę Marie".

Dodajmy, że ostatnią premierę 
dano na „mały jubileusz" 5-lecia 
istnienia Państwowej Operetki. Z 
tej okazji po imprezie nastąpiła 
część oficjalna, na którą złożyły 
się przemówienie dyr. H. Ducz­
mala, odczytywanie listów gratu­
lacyjnych i owacje publiczności 
(znoszącej bohatersko iście afry­
kański upał panujący na sali).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI


